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Zapowiedź blizkiego zakończenia 
wojny celnej z Niemcami.

Szybki postęp rokowań.

lalsze głosowanie nad wykonaniem reformy rolnej. Obstrukcja wnioskami.
WARSZAWA. 6. 11. lei. w łl. Na dziśiej.szem Moraczews|fi papowi,uda,, że następne posiedzenie od-

posiadzenSu sejmu w dalszym ciąga glosowanie nad będzie pię jutro o goclz. 10-tej
poprawkariii senatu d:o ust. -o wykonaniu re fo rm y ro i1- Pos. Chrueki (K I. Ukr. domaga się odłożeń,ia
nej. W yzw o len ie  zaprzestało obstrukcji Leclnńcznej. [posiedzen ia do w iórku.
ograni-czajęc się do stawiania wniosków o prow adzenie W  głosowaniu wniosek COsla Chruck.-ego upadł
gjońowąnta im iennego. PerLraktucje prowadzone z W y  j 1 głosem,, za, g łosow ało 110 mzeciJw 111. Za wnio-
zw o lem en i orzez marszałka Rataja nie dały wyniku, skijem g losow a ły  kluby W yzwolenifc, PSasl > niniej^

W ciągu1 ^głosowania przyjęto poprawki do 1 2 , szciści narodowych.

specjalna narada interesowanych ministerstw! 
pod pirzewodnicrwjem premiera Grabskiego.

Przypuszczają ogt nie, że niemieckie pro­
pozycje zostaną fctrzyjęle.

aj-t. w łączn ie . P o s e ł P on ia to w sk i ( 'W y zw o len ie ) d o in a T 
fea się ro zd z ia łu ' p op ra w ek  senatu. Nra skutek spc-zc- 
r-iwu p ra w icy  m arsza łek  odmawwa.

Pi-zed glosowaniem  poprawek do art. 6 pos. Ba- 
gieński W yzwolen,ie) stawia wniosek o  przerwan ie 
g łosow an ia S przejścia dlo Wniosku nagłego o  rozwią­
zania! sejmu. W  głosowaniu odrzucono wniosek pos. 
Bagieńsklego.

W  końcu  p os ied zen ia  w icem arsza łek  tow . pos.

N ji* .p orząd k u  d z ien n ym  aasteunego p os iedzen ia , 
p os ta w ił m arsza łek  na p ierW szem  m ie jscu  ustaw y sa­
n acy jn e.

P ose ł B ag ieńsk i s taw ia  w n iosek , b y  na p ierw - 
szem  m ie jscu  p orządku  d zienn ego  nosLawie wniosek 
o ro zw ią za n ie  se jm u , na d ru h e m  dalszym ciąg g ło so ­

w a n ia  nad  Ust. o  w ykon an iu  re fo rm y  ro ln e j. z f l l y m  

w n io sk iem  g lo s o w a ły  Z w. C h łopsk i > W y zw o le n ie 1. 
W n iophk  Upadł.

Rewizja działalności kredytowej P. K. 0.
Nowfe p e łn e m o e n ie tw a  d la  Najwyższej h b j7 K o n tr o l i ,

lacfaimiA !$Sf ^ W 5 J « lisl0’pla.d'a ( ,le l: w ł -) R erw e- Najiw. Izby Kontroli Rańsywla p. Żarnowskie- 
r  d r , ;,r ,mi sun‘-achi panujących W- P. K. O- go, wt klonem pełnomocnie Uwh N. I. 'K. P. 
!botnik<< naresyrip1̂ ^  klo.re ogłaszał („Re;- irozsziejza do zreWldolwlania działalności kredy- 
Jrab i cie ^amkefesował S1«  prem ier botwleji P. K. O Dolychtzasoiwla kontrola ^N. I.

p rC T , leir |w, s M  £  Bo ̂ !ŁŁ*Łf ° ^
Wojna słowa z Niemcami w przededniu zakończenia.

Niemcy proponują natychmiastowe zawarcie traktatu.

g o J ^ z y c h T  R i iL iw y Fc f  Kcłfch ^ e l k A  E m ” " ia teksPiort Ó ^w ied n iego
wir,ażtenile Wywarta uGauomość na eszfe z R e f  , , nyngen|u: niemieckich nroriuktow' p,rzemy- 
lma, fwtódłufc, k ió-ej niemiecka elegacja za" Ŵ h tpóHabrykaloWj. . 
piroponbWała dełegam polskiej v K®,w.!noirae^|d delegaojla łnemiecka wyruzt-

7 A \ Y i»o n F  k int \z/̂ u  .  ̂ i . !wl i111'Amu s|w|ego IrządU życzenie pirzysląpie-
ZAW AR C IE  N A TYC H M IA S TO W E G O  RO- rWa "hlychmiasl do rokowań f

ZEJM U  [BRONI.

wfojnie dow ej, trwającej między Polską ia 
itemcami. Niemiecką delegacja proponuje m. in. 

bc~pos,rednie zaniechanie 'wzajemnych ren j~ 
w lji gosjpiod|a|rczych i .rozpbczęcie Wzajemnej wy­
miany toMajroiwi jieszcze podczas trwania obc- 
AJch riokowiań. 1

Niemiecki rząd byłby skłonny dopuścić do 
v,|e,mec import szeregu’ polskich procluklów’ a 

r[l ras2Cza Obłoża, ziieimniakójwl, bydła, mięsa i 
■ ganemm Iwięgla. W  zamian za to sfcro- 

nietmieckla ldiomaga się jiako Irekomiptensaly ize-

Echa ZLinachu na Plusialinlego.
W A R S Z A W A . 6. lisLopadia. (td . w ł.) Prasa 

niiemiecka bardzo sceptycznie zapalruie się na 
w j^ o m o sć  o przygiclojwianiu! zamachu na Mus- 
solmiego. W yraź? izdziw^ienie, z pio|w(f.rdu' nie­
zwykłego zbie<rii okoliczhrjści, a mianowicie, 
że zamach zbiega się z zamknięciem lóż Wolno- 
mularskłich i z zawieszeniem pisma sc>cjalisły-
cznego. 1

R Z Y M  6. I 1J. (A W ) .  Za jnbon i. aresztow u n y p<xt 
za rzu tem  go d ze n ia  nu żyeSe M ussokniego p rzes łu ch an y 

d z iś  zo s ta ł p rz e z  s ęd ziego  ś ledczego. Faszyst. dzsen - 

n ik  a,Im p er ia " don iąga  swę k m y  śm ierci na w szystk ich  

lveh , k tó rzy  zagraża ją  b ezp iecze iis fw u  k ró fe . N a to ­

m iast ,A vau tt '‘ . u a en u ik  soe ja te ly c z t iy  p isze , że  za­
m achów  le c  Zam bon i p rzed  'Lilku m iesiąea jn i w y s tą ­

p ił z jparlji soejlallisl. i d z iw i się juk m ożn a  w in ić  eule 
s tro n n ic tw o  za postępk i jedn ego  c z łow iek a . \ 't e d jo -  

lan ie  laresztow uno 2 osob y  podejrzane, o udzia ł w 

sp isku  na ży c ie  M usso!.!n iego.

Przed zdobyciem Damaszku.
Konsolidacja. A rabów . —  ( iężkie po ło ­

żenie Fraucuzdft5
LO N D YN ^ 6. U .  (A W ). Z Bagdadu donoszą, że 

wszyscy A rabow ie w  okoltcyr uwędzy Datnuszkiem i 
Hom esein  p rzyłączy li si-ę do powslan ia. Francuzi są 
zupełn ie oddęcż i otoczeni w m iejscowości Hom es. 
A lak i Wojsk powstańczych są coraz bardziej inten- 
zywne. Powstanie rozszerzyło  siię aż po Aleppo. — 
Ludność podejrzew a Francuzów o lo^ że uzbroili u 
hodzców  am erykańskich przeciwko Dru/om.

L O N D Y N , 6. 11. (A W ).  W ed le  doniesień angiel­
skich położen ie  Francuzów w  Syrji jest coraz cięższe. 
Damaszek, ze  wszystkich stron o toczony przez po­
wstańców paść m oże lada chwila.

w  C E LU  Z A W A R C IA  D E F IN IT Y W N E G O  
T R A K T A T U  H A N D L O W iEG O  (

między obuj ipiańsiwiami. Obecne ob;radly miałyby 
óioiplroWadzIó do ^afwlarcia piricWizorycznegc/ 
Rak La Lu na przeciąg jednego ,roku'. t 

D liska delegacja przesłała natychmiast te 
propozycje telegraficznie 'do Warszawy.. M ia- 
mdajne koł|a p,roipic;życje Le oceniają bardzo Sym­
patycznie. P|rze[w'aża 'opinja, że jak narychlej- 
sźe| zakończenie wojny cłówiej w yjdzie lylkcf uą 
kgrzyść dbiff stiror 1

Nad propozycjami nieknieckiemi odbyła s4ę

Za szKodliisą działalność wyrdżnleme
W A R S Z A W A , 0. 11. fte ' w l . f  W  .związku z po­

głoskami o  zawieszeniu’ wiceministra koleji Eber- 
hąrata, dow iadu jem y się. że są one nieprawdziwe. 
Pan  Ebejhardt bow iem  pojechał urzędowo na zjazd 
k o le jow y  ido Paryża.

Wyrok na komcnlsldn? w Ł a d z i
LÓ D Ż , 6. 11. W  p rocesie przeciw  20 konm iństonę 

oskarżonym  o  agitację na rzecz Jiolszewizrnu1,  zapadł 
wyTcrk, skazujący wszystkich oskarżonych na kary 
od  1 i p ó ł do 8 lat ciężkieigo więzienia.



o „DZIENNIK LUDOVKY“ Nr. 267

Za wszystko ma zapłacić robotnik.
Obrońcy kapitale t.oraawaja jako jedyną receptę 

u lei ze ni a obecnych stosunków zniesienie dJotyehczjso- 
wvch zdobyczy royotniiczych', Takim  obrońcą kapitału 
i szerm ierzem  jego spa*wv jest oudek już. Kiedroń. 
szwagier pbu GrajjSkłcli, k tóry  będąc jeszcze m inistrem 
przem ysłu i hantthi toczył zadętą  walkę o  zniesienie 
8-godzipneyO dnia pracy ; b j l  zawsze m inistrem  przc. 
nnpjfo^ców  a nie przemysłu. Teraz (en citic; ytowajgy 
minisfcer p isze w  , .Gaz.ec.4e porannej warszawskiej"

^Jes-t rzeczą dość zrozum iałą , że w  pierwszych 
dniach upojenia, po odzyskaniu niepodległości, w pro­
wadzaliśmy u sienie najkrótszy dzień pracy w  świecie, 
n najdłuższe (V ) urlopy. .lest natom iast rzeczą nie­
zrozum iała. jak m ożem y dotąd, przez lat 7; oddawać 
się złudzeniu, iż  pracując m niej od  N iem ców, Fran­
cuzów, Belgów. W łochów , mając bez porów nania gor­
sze Warunki. gorsze warsztaty pracy, potrafim y z n im i 
konkurować, yozbudow ać. nasze m łode Państwo, do- 
pędzić w  .rozwoju lam ie narody.

Przykazaniem  chw jb obecnej, podwaliną każdego 
życiow ego prog-am u gospodiuczego, musi być hasło: 
produkować jakna jlan iei pracować jakiu.jintensy\vraiej 
i jakna jw ięce j! W szystk ie w ięzy  ustawówe, stojące 
hasłom': potanien ie produkcji i W zm ożonej pracy 
na przeszkodzie, wSimy być. je że li nie zniesione — to 
przynajm n iej tymczasowo^ na okres tprze.silenia gospo­
darczego, zaw ieszon o ! Społeczeństwu musi być daua 
m ożność od tw orzen ia  k rok  za krokiem , grosz za gro 
szein. zn iszczonych p rzez długoletnią wojnę i infla­
cję —  kap ita łów ! A tego inaczej, jak przez w zm ożoną 
pracę, przeprow adzić' nie m ożna.

M usim y podw o ić  wysiłk i w  kierunku uzyskania 
pożyczk i (zagranicznej, celem  uzupełnienia naszych ka­
p ita łów  obrotowych oraz uzyskaińa tak potrzebne­
go kredytu długoterm inowego. Ijccz nie łu d im y się:

pożyczka zagraniczna da się u obecnych czasach o- 
siągnąć tylko na wamńKacJi bardzo ciężkich. A  by­
łaby ona nawet wiellkicm nieszczęściem, gdyyyśm y nie 
potra fili stworzyć takich waruńków dLa produkcji po l­
skiej, by  .społeczeństwo było w  danie opłacić od niej 
te w ysok ie  procenty I (i;ąty am ortyzacyjne. — fna- 
czej, po jej n ieproduklyw ncm  skonsumowaniu, sta­
nęlibyśm y ssmk n.ail przepaścią nieodwołalnego już 
b&ńkruelwa"!

„.W szystkie zam ierzenia, spełzną na niczem. lub 
muszą okazać się. bezskutecznemu jak długo w  Polsce 
będzie w om o pracować w ciągu roku tylko przez 2266 
godzin* zaś w  Niemczech prze/ 3050 godzin, czy li 
o  przeszło 30 procent w ięcej".

Jak w idzim y, pan inżyn ier umie dobrze obliczać, 
bo w y lic zy ł o  Ile godzin w  roku m niej pracuje się 
w  Polsce n iż w Niem czech. A le pan inżyn ier nic wszy­
stko liczy. Gdyby napirzykład wziął pod uwagę pensje 
dyrektorów po fabrykach, (20.000 złotych m ies ięczn ie !) 
na porów im niu z N iem cam i bardzo w ie le  by stra­
cił. Każdy produkt k ra jow y m ógłby być tańsz o k il­
kanaście procent, gdyby  panowie dyrektorow ie zaczęli, 
oszczędności od siebie

N ie  w iadom o dlaczego m iałyby głodne i w yzy­
skiwane rzesze pracujących ponosić najw iększe ofia­
ry. D laczego mają się poświęcać ci, co  nic me mają 
prócz rąk do pracy. N iech coś poświęcą ci. co mają 
w^ele.

Perły, brylanty i z ło to ! panow ie ! -  juk żąda 
wniosek P. P. S. dla powiększenia skarbu państwo­
w ego ! A w tedy n ie  będzie potrzeba pożyczki zagra­
nicznej,, w ysoko oprocentowanej i w tedy będzie m oż­
na tanio produkować!

Trzeba zaczynać refo rm y od siebie.

. Zw iązku Kresowego przeciw  wstrzym aniu wydalań 
i (m ow a tu o  delegacji szowinistów poznańskich u pre- 
| m iera Grabskiego — R ed.) dow odem  ^-sarmackiej chv- 
; tro śc i'. Jest ..chytrość sarm ack :' ‘ i jest ;,-ęhytrość 
pruską — a obie są warte s iebie".

Chytrość sarmacka" i „chytrość pruska".99
Na zarządzenie rządu polskiego, Ejstrzyim ijące wy 

siiedtenl e z Toiśk i optantów  niemieckich, odpowedzjał 
rząd n iennecki wstrzym aniem  wydaleń z  N iem iec o- 
ptantów’ polskich. N iem iecka prasa jest z tego pow o­
du bardzo n iezadow olona, oodnosząc, że m im o 
wszystko optanci polscy powinni być z N iem iec w y­
siedleń.

O dnośnie do lego stwierdza socjalistyczny ,,Vor- 
w arts ":

j,,Według in form acji polskich wysiedlonych imało 
być z N iem iec  do 1. listopada .—  około 20 optantów 
pobkĄch^ . jóżuitej oko ło  150. do t. Wpkai 1926 —

lo k o ło  50, naogół około 220 poŁskięh obywateli. Na- 
| toiniast zarządzenie rządu polsk iego przez wstrzyma­
n ie  wysiedLań um ożliw ia pozostanie w Polsce ponad 

15.500 N iem ców . ^

A w ięc  po stronie polskiej chodzi o  dwie setki, 
p o  stron ie niemieckiej o kilka tysjęcy. Aby na tych 
120 wyładować żądzę zem sty, n iem ieccy nacjonaliści 

! chcą tysiące N iem ców  skazać na tragiczny los emi­
gracji'!1'

ft.V orw arls“ kończy następująca, uwagą 

c,Tagliclie Rimidschau" nazywa protest polskiego

O co walczy dzisiaj 
socjalizm?

W ojn a  światowa urzeczywistniła ideę demokracji, 
o którą walczyła kLasa robotn icza przez z  górą 100 
lat. O to usunięto dziś już jedną z na jw iększym  prze­
szkód do urzeczyw istnienia socjalizmu, zaprow  idzci.o 
bow iem  w większości państw europejskich i zetzpD- 
spolite den iokratyczne! Zamiast m onarchji —  "epu- 
biiką^ zamiast rządu garstki uprzyw 'ilejowanych — 
równość obyw ate lska ! Zdobycze te posunęh kLasę 
robotn iczą naprzód w je j pochodzie o  lepsz’ jutro., 
skróciły drogę, wiodącą do socjalizm u. L ecz zdem o- 
ki-atyzow-auie sytslemów wyborczych, zaprowadzeni e 
równości prawa tej obywatela

N llą  JEST J E S Z C Z E ‘ PE LN E M  U R Z E C Z Y W IS T N IE ­
N IE M  ID E I D E M O K R A C JI.

Równość praw  prowadzić musi do rów ności w  uży 
waniu ż y c ia '. Robotn ik  i kapitalista są sobje równj, 
gdy idą do. urny wyborczej^ lub scają przed  sądem, 
lecz gdy jeden z nich jest panem fabryk, kopalń i 
ziem i1, drugi — je-1 sługą. T o  też robotnik socjalisty­
czny, k fóry uisunąć zdołał ucisk polityczny, dzisiaj 
wysiłki swe skierowuje

N A  Z N IE S IE N IE  N IE D O L I I W Y Z Y S K U  GOSPO­
D ARC ZEG O .

Ruch .socjalistyczny —  jakkolw iek wtszędai jesz 
cze znajdować się musi na czujnej sLraży zdobytych 
placówek demoióratyczny-cłg —  wchodzi W n ow y o -  
kres walki w  okres urzeczywistnienia demokracji na 
polń gospodurczam. Hasłem  dzisiejszem  klasy rob o­
tniczej sta je się coiuz hardziej zdobycie nieza eżności 
gospodarczej ,od przedsiębiorcy^ przygotow an ie się do 
adm inistrowuiiiii bogactwem narodowem  w' interesie 
ogółu

W  walkach dotychczasowych o rowńość prawną 
obyw ateli pter zdołały uh zym ać zawsze klasy posiada­
jące. Okres pow ojenny zam yka tę kartę h istorji, k ie­
dy protelarjat w  walce o zdobycze po lityczne by ł za­
leżny od taktyki klas posiadających. Okres obecny 
wysuwa

K L A S Ę  R O B O TN IC ZA  JAKO  J E D Y N Ą  I IS T O T N Ą  
S IŁĘ ,

która m oże pchnąć społeczeństwo ku urzeczywistnieniu

M. BARKER. I

rtS PIKOWY.
-jeznośną była dla Herberta Danliska myśl, 

że je-,.;'nic z powodu pówióluości kelnerki, tpo- 
piełmł .mopieystwo.

Danlisk m iał Właśnie 10 mimilt czasń li byt 
ojabelr.Le głodny. Wptadł w ięc do najniższej (re­
stauracji i izaWiołał o chleb i [herbatę. Kel­
nerka jednak nie spieszyła się wcale la Danlisk 
coraz. bai-dzilej się ni ccierpJijwdł. W  (przeciągu 
pięciu minut (wyciągną! conujmniej dziesięć razy 
zegarek, a gdy dostał Wreszcie zamó\v‘ioną her­
batę, pozostało Imu1 zaledwie dw(ie minuty, 'aby 
ją pirze mąć, zdążyć na pociąg do Herne-Bay 

W padi na dworzec, gdy pociąg ju!ż truszał 
tak, że  nie imuzliwe byto dopaść '„safcup^', wo­
bec ci ego (miiSLa! 2rezygnowiać ze sWych to - 
dziiennjjc! ioWarzę-szy i sWlej, ptartji gry. : 

Pociąg przyspieszał biegu.. Danlisk przytrzy­
ma! tedy silnie torbę podróżną i (pogna!. Szyb­
kim krokiem dosięgną! oslatniegA1 wĄgonu, sa­
piąc stał przez chwilę h l  stojmiui, (następnie 
szarpnął drzUiczki i ruiną! z (wtestchnieniem ulgi. 
na siedzenie. i

Mężczyzna siedzący naprzeciwko, popatrzał 
rfa Danliska uhNażine. Był dość otyły, ize złotą 
podkówką W krawacie i w przesadnie Szero­
kich trzewikach. Nalwlązał zaraz rozm ow ę zwy- 
klelmi w  takim 'twiypadkn słowam i: „Ostatni 
czas" i „C o  za zręczność Ul {człowieka ,wl tym 
v, Nku‘ ‘ ! Potem  oddał się smutnym Wspomnie­

niom na temat niejakiego Sama Biggsa, który 
nie był tak jak Danlisk szczęśliwy (i wjpaflł 
pomiędzy stopinie a ipociąg- „Straszny wypadek!

N je daj Boże, abym m iał znowh1 !zobarzyć 
coś tak okropineg.c i

H erbert Danlisk któremu w1 te j (chwili anj 
się śniło o mardeclwle, piepatrzyl na człofwjieka, 
mającego stać się jego ofiarą. Gdy (nieznajicmy 
zaproponował grę (w1 karty, r[czweselił się, !a 
iporieważ m iał pociąg no kart, zgfcdzil się na­
tychmiast na propozycję. 1

— Ja imiam tuj zabawkę —  [rzekł sięgając do 
lorby. Naraz zawahał się, a następijie (z klopot- 
wym uśmiechem jpołoż}-! rewtolwer na styliku-

— Proszę się nie obawiać, nie (jestem ban­
dytą. kfupiłem to  dziś w  mieście, j

—  A  więc (w; co zagramy ? (Niezna pan przy­
padkiem 66 ? Wspaniała gra dla dwbjga tosób !

— Zgoda. f
— P rze łó ż  pan, p,rosze! — Herbert Danlisk 

przełożył. '<
—  jak iwysOka stawka ? — mimknął, (rzu­

ciwszy okiem na Kwt karty.
—  Oh ! m oże po 5 ! (
Danlisk zdulmiał s ię ; była to grhbo 'wyższa 

stawka njż tei, dio których tprzywlykł, przystał 
jednak i 'wziął rozdane karty. '

Gya się zaczęła. Wkrótce' poznał Danlisk, !że 
tein gałgan z pOakówką ujmie się (doskonale cib- 
chodzjć z ka rtam i; (widać to było ż e  spcsobiul 
tasowania pirzyczeim karty migały mu *w| pal­
cach jiak [błyskawice. i

Danlisk liczy ł: 5, 10, 15, 35, (50. Przegrał 
6 funtowe Silne rumieńce izabąirfwiły mu! (wysta­
jące! kości policzkowe. 1

Pokrzepił się 'długim łykiem ze swej flaszki 
podróżnej, zaciął żęby i zamyślił się ponuro-

N im  pociąg dojechał do Chiotom z (6 funtów; 
zrob iło się *6 . Danlisk czynił szalone' (wysiłki, 
aby swą stratę od egrać; z okropnym strachem 
myślał, że przegrał o w iele w ięce j {niż mógł 
gdyż pieniądze te były przeznaczone na ko­
nieczne Wypłaty. A

Po przegraniu 70 funtów opadł zmęczony 
na poduszki Wagonu1 i drżącą ręką (ocierał kr;c - 
plisty pot z czoła. Był trupio-btaay, kąciki ust 
drżały jm i nerwolwio.

—  Obawjam się —  [wybełkotał — (że nie 
m ogę tak dalej, nie mam już lani pensa!

N ieznajom y, który pogWizuyfwlał obojętnie, 
urwał nagle. [

— Rzeczywiście ? A  to  mamy ptecha! 'Aie 
to pyszna g:ra, co ? I

— Posłuchaj pan — rzekł Danlisk (zgnębio­
nym głosem — ja... wiem..., że (to jest śm ie­
szne... czegoś... takiego żądać —  ale bzy nie 
mógłby pan oadać mi tych pieniędzy ? N a  bar­
dzo krótk czas, naturalniej... zapłacę to po­
tem, ale Właśnie teraz j a... ja... I

- Gracz spojrzał na njego ze zaumienietn, po- 
czem wybuchnął głośnym śmiechem.

— No... coś takiego — zawjcłal |—  mUszę 
to m ojej starej opow iedzieć; pękać będzie 'ze 
śrriiiednJ! N ie, przyjacielu, mc z tego ; tnie je­
sień! członkiem Arm ji zbawienia

— PozW ól pan, bym mu się (wytłumaczył —  
błagał Danlisk lwi śmiertelnej: trfwbdze —  ban, 
zdaje się, (mnie nie zrozumiał... h t

— Ach, daj imi [pan spoko! N ie  powimu byli 
pana bez niańki wysyłać, do stu1... i
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napeaafjrtnifeipzyBh haseł iu d żk o s « : oddania plonów 
tegacówa narodowego ku użytkow i całego narodu. 

Juz k la*a robotn icza musi w yżłob ić m iejsce dla
szeregu: nowych instytucji, kW reby by ły  wymazem o- 
p-aniezen|E ivnlj przedsiębiorcy i nezalcżności robio- 

iifca^w tabaycc i w  gospodarce kra jow ej. Już dń-

.sijaj klasa robotnicza musi się przygotować do czyn­
nego idżipłu w  kierownik Ia\;c produkcją —  by nowy 
nadchodzący ustrój zaprow adził n ietylko spraw iedii- 

1 w y podział dóhir, lecz b y  ilość dobra wytwarzanego 
nie doznała uszczerbku. ,

Doniosłe wnioski.
Czytamy w wtarsz. „Kurierze polskim*•;

• <• Polskiej Partji Śćc/alislucznei zło-
zyii W! Sejm je  olwja doniosłe wnioski- (jeden

L ŁlfwrSienia SądoWnirtwa doraźnego, niyt \v spra(w[ile zniesienia kary śmierci '

brzm r ^ Ullien‘e 'pie;™ 'fe7fł9 °  2 fcch wimosków

„Anormalne 'wiaretalu wojenne, które mo- 
W* Pewjnsgo stopnia Uzasadn ić  

losowanie sądownictwa dcraźnego lsI aln mi 
p e lw .  Sądowa, -to d o rtó  e,
M . t w t o f c  karę śmierci, *ie może tfłmtej 
tiWąc btez nąrazenia Państwa Polskiego w  » -  
panjl świata ina krutvke nsir. ; i, ■ - 
ze stosunki w nas S k * ^ Ma.nlon?- 
opanowjania ich musza buć sloirh  ̂ 12 f

nych doraźnie dosięgła liczby 28% z teg*o w y­
konano wyrokowi śmierci —  106 na sneżczyz- 
na  ̂ ' a na kobiecie. Jest to  cyfra py zera-
>rV ^ ;  , 3  crzynosi zaszczytu Państwu 

l olskiemu. Najwyższy czas skończyć raz z (bar­
barzyństwem sącl"v' doraźnych, które ograni* 

ając ptraWa oskarżonego, zastrzeżone dlań u- 
stawtasmli o  postępdwiamu kar nem, i sbsUjąc jako 
jedyni karę —  śmierć sprzeczne jest z  nowo­
czesnemu pojęciami kryminalistyki z interesem, 
państwu i Względami humanilcmemi**.

, biepiej późno niż nigdy Sądownictwo cielł* 
raźne należy do tych „łatwych*1 sposobów: rZą_ 
zenia, 1 rare z największą ialwjością paczą, ła­

mią i niszczą Dojęcie prawia. Tego [rodzaju1 w ij- 
jątkoWle środki;, trfwfająr wyjątkowe długo a - 
wiansują do ffifigj zasady, która żyje 1 działa 
zawrze kosztem prafwbrządiiości. A  względy hu­

ba 11 ld a 'rp  1U Za!"1Z Sl Jzymy -argument** 
Ok 1 ni:c bm.^WadedóW' humanitarnych.

, -też** pomija różnicę po- 
9ł bandytą a jpiaństwlem... i

w sprawfte zniesienia kary śmimci wlniosek 
zasau.njony^ jest W1 sposób następujący:

o  kalrro ^ ■ Wrąga kardynalnej zasadzie
’ I * o  o ś ród ku  skierowanym kU1 popra­

w ie przestępcy. Przestępca któremu1 państfwto od 
kiera życie, traci możność popraWk a 'państwie* 
występuje wjobieic niego z  barbarzyńską zasadą: 
oko za ok'J. ząb za fząjb. 5 lwi (myśl te j dzikiej za­
sady z irozimysłem i na zimno lodbiera mu życie- 
W y roki karne jako dzieło ludzi uftimnych. nie 
z.aWsze stwierdzają [rzeczywitą w inę — często, 
polegają na pomyłce. Kara śmierci nie dopu­
szcza naprawy strasznej omyłki bo żadna reha­
bilitacja imienia zasądzonego nie Wróci mu 'ży­
cia. Ilość WyrokÓwi śmierci, wykonany ch w  'Pań­
stwie Polskiem lwi ostatnich owóch latach [jest 
przerażająca i nie doprowadziła d'o zatamo­
wania źródła zbrodni, bo ono tkwi [w nędzy i 
braku uświadomienia spoleczeństWIa. a prze­
ciwnie —  [wywołała zdziczenie obyczajów i 
dala powód zagranicy do porażania o piaństwie 
naszem wysoce niepochlebnej opinji**.

Można_ chyba mięć nadzieję, że Wniosek 
o znilesieniu sądownictwa dóraźnego znajdzie 
jUż należyty i skuteczny posł uch w  sejmie, na­
tomiast trudno niestety, przypuści'" żeby sejm 
dzisiejszy zd ob ił się na zniesienie nary (śmierci.

Odpowiedzialny sąd o celotwcj piclilyce kry­
minalnej wymaga [więcej uamysfuj, w iedzy i kuk 
tuty UmysłoWej, iiż Lo ;wiidzimy wśród (posel­
skiego ogółu. i nie wystarcza tylko [„picjgiąd 
osobisltj**. !

A le1 wniosek taki trzeba zgłaszać i 'wciąż 
go  ponawiać — aż ao zwycięstwa, które będzie 
zwycięstwem i sumienia i rozumu. 1

Z  sądownictwa.
S ę d z io w ie  ś ie d c z ^  w  W a r s z a w ie  m a ją  
p r z e s łu c h iw a ć  o b w in io n y c h  w  w ię z ie >  

n ia ch .

Min. sprawą Żychliński udzielił (w wyw iadzie 
dzilennikarskim szeregu Wtadómości o kiwlesljach 
dotyczących sądoWnictwla.

Sejm ustaA\noi!a;wlczLj Ipowolał di; życia usta­

n ie  9 ° r ę  ! ~  krzyknął iDanlisk, g roź-
spogłądając z za ineWolWeruL N ie  Imiał i

z m S r^ ro .aerSlWa ,na pragnał jed ju ie
w ^ ł u  i f ,aJ° mCgU Pieniędzy, b r ł
Lon z n o J ^ 2 * f Cniem !nvśliał 0 ^  ^o jiego

f e r r i k , 70 .f : ,iów  * ■"  u ro n ią  je s l n ieb ezn tteczna .
- . ,m ? ^ zy-*:n a  zam knał oczv  i sk-Urr/v

się d o  skoku1, D an lisk  7 am u,ó, v 3. SKUrLzyt

Śmierć przychodzi fcyskawirzn-̂ 0^  1 liaciSlUi 
był Danlisk sam z t r u ^ m '  , sek,und“Je 
dziurą w  c z o t e o i r e akro^  (jjogę S1? beżwiładnie na po-

D an lisk  o ch ło n ą ł. Począł za stan aw iać  się, 
o  uczynię lieraz. Ju!z ch c ia ł żW Joki Iwlywleć z 

tam  >nU ’ feyil NVZTOk J<?ór°  F 'adł na 'zegarek , k ló ry

cofnąć1 -e* u "  TękU‘ P,rZ9Szło ^  ^a ze3a|rek na g o a z . 5*50. Liczył da to że

dia,a zeSi,rek s la je ; «  6» * ™ ’ £  tempo Z godziny na której ż  eg  arek
stanął, będą fwnjosko/wlać, iż pasażer jecha. p0- 
Frzedmm p:ociąg,em. Następnie otw orzył ostroż­
nie drzw i i rozejrzawszy Się uważnie Wokoło 
zepchnął trupia Pa top. [

Venner, ulrzędnik W pirezydjum policji je­
chał następnego 'pana pociągiem o 8*10 idc mia 
stć On d IdWjaj jego t )[wiarzysze powitali Dan- 
hska wlesołemi okrzykiami.

Wszyscy czterej już od lal 10-ciu1 Codziennie 
9 rywali podczas jazdy (w) karty. 1
j. . Sjpóźniłelm s ię  na pociąg —  jrzek i Dan- 
i nTro)1 w ^ ia| W  0 °  d o g a n ia ć ! C zy  la liśc ie  
r  innrm  , ' . s;idzicie o  m o r  derst w ie  pic p et-

c z o ra j iw* poc iągu  fk o ło  p ią te j?  i

— Smith, który sorloW[ał karty Danliska, 
pokiWał głowią. f

— Biedny ! cały poszarpany, Powiadano, że 
Iwarz nłe dopoznania. Sądzę zresztą, że jest mui 
lo  lelraz obojętne. Czyś nie słyszał Ic tern co 
nowego, Venne,r? co piszą gazety?

Vie,nner uśmiechnął się cicho.
—  Ja bardzo wiele słyszę — irzekł — cze­

go nie m ogę jednak powtarzać.
Faktem jest, żem ogląaiał zwłoki w[ trzy 

godziny po morde.rslwie, gdyż wysłane mnie 
autem z Heirne-Bay.

— Coś chciałem powiedzieć — odezwał 
się Smith — aba, patrzaj, stary... nie masz 
Wszystkich kart. Brakuje asa, nieszczęścia 
Smith nazywał asa pikoWleyo, asem nieszczę­
ścia, jak ton nazywa się |wi żargonie kabał arek.

—  Prawdopodobnie jest W: mjejej kieszeni.
A le trutlu szukania oszczędził Danliskowi

Venne,r, klóry naraz przybrał suirowy Wyraz 
twiarzy, iwlyjmując brakttjricą kartę ze1 swrej łde- 
szeni. r

Jeśli się nie ,mykl> j'est jto ten as. którego 
brakowfało [w' lalji kart —  T o  [mówiąc, pic łożył 
nsa na sLole. j

Tak, to ten, chwała Bogn t— zawbłał 
Smith —  skąd go- masz, stąry szulerze ?

Venner przez chwilę patrzył na Danliska. 
potem położył tnU rękę na (ramieniu1. I

—  Danljsk — o„ezw1ał się —  Ijest Lo dla 
mnie blaiNzo przykre, ale mujszę to  izrobić. Je- 
sreś aresztoiw|ainy ! Ten as pikolwjy został jżna- 
1-ziony w  irękalwie marynarki zamordowanegc.

Wą 7. Idn. 3. czerwca 1919 komisję kodyfikacyP 
ną, której zaalanilem jesl ooraców !anie Ustdwo- 
aaWstlwd jednoljtego dla całego państwa w Za­
kresie piraWja cywlilnego i karnego, co W'y>maga 
dł'uższiego czasu 1 tak prace nad kodeksem cy­
wilnym szWiajcarskim trwały około lat 20, !a 
nad kodeksem cywilnym niemieckim lat dwa­
dzieścia kilka. W obec tego jeszcze spore fczasu 
upłynie, zanim Polska uzyska Własne ustaiwo- 
aa\vsliw«o cywilne i karne.

Zaliczając kwlestję Ujednostajnienia sądow­
nictwa na całym obszarze p.ańsLwia do toajpil- 
nilejszych zadań programowych, ministerjum 
sprawiódliwOści wmiosto cln. 23 .maja rb. itfoi 
sejmul projekt ustawmy zasadniczej o sądach niż­
szych nażwlanych fwt projekcje grodzkim i (art- 
7 p'. 18 ). A le chcąc już Obecnie przyczynić się 
choć częściowo djci Ujednostajnienia Wymiaru 
sprawdiedlilwlości, wmieslrsmy do sejmu1 dwie u- 
staWy, znoszące ław ilików  w b. zaborze ro ­
syjskim i niemieckim, o ile na tych obszarach 
laWnicy przy sądach pojwfiatowych, względnie 
sądach pokoju są jeszcze czynni- Wobec tego, 
że ilość prawnikówl jest obecnie wystarczająca 
no obsadzenia posad sędzij fwlśkich silarru o płeiwr 
nych kwalifikacjach, instytucja łaWników traci 
na praktycznem znaczeniu.

O  są ach przysięgłych jx>wLedzial mm. Ży­
chliński. Ustawia konstytucyjna lwi art. 83 lprzy- 

j jęła zasadę, że do orzekania o Izbric''dniach, za­
grożonych ciężkiemi karaimi i o przestępstw-ach 
politycznych mają być powołane sąay przysię­
głych. Wnieśliśmy- do sejmu' projekty ustaw*, 
z apr o wól i za jąćy ch sądj przysięgłych w! b. dziel­
nicy pirulskiej i b. Królestwie przeszły bne juz 
pirzez .podkomisję, obecnie znajdują się w (komi­
sji sejiinowiej tak, że można mieć [nadzieję, iż iw; 
ciągu roku przyszłego instytucja sądów'* przy­
sięgłych będzie już zaprowadzona W calem (pań­
stwie.

— Ucieczka kOimunisty Leszczyńskiego po- 
wlmmby sprowadzić zmiany w  systemie badania 
w ięźniów , a zwłaszcza to, ażelby nie 'policja, 
tylko straż w ięzienna miała obowiązek dc stawy 
Więźniów, do sędziów* śledczych.

— Ze względu na niedostateczność pomie­
szczeń, u których urzędują .sędziowie śledczy, 
prezes sądu okipęgow*ego warszawskie, p- wydał 
jeszeże 2<t kwlieinia br. okólnik, W* którym po­
leca, aby sęd iowie śledczy W-' zashdzie Udaw ali 
się dla śledztwa do więzień, pozostawiając im 
prawlo sprolwiadzema więźniów/, do swych kan- 
celafji tylko \v Ww-jątkowych wyp|aakach np. ce­
lem konfrontacji. T o  zarządzenie wi żwlązku  
z ostatnim Wypadkiem było objcsti-zone przez 
prezesa sądu 'apelacyjnego' w  lym kierunku, [że 
obecnie sędzia śledczy, zmuszony okcOicznościami 
spiraWy, może' sprowadzić więźnia do swej' kan­
celarii tylko za każdorazowym pic .z woleniem — 
plrokuralora sądu okrędcWtego. Z potalodW ucie­
czki Leszczyńskiego, pSeprowsadzone dochodze­
nie, w 1 którego Wyniku1 winni nie 7astosowaifia 
się do jpoWyższycti zarządzeń są ódtdani *p(cd sąd. 
Co się zaś tyczy konwojania Więźniów Via przy­
szłość przez specjalną straż więzienną zamust 
policji, ministelrjum .spTawiiedlilwtości w  uznaniu 
iiiil nieodzowhej potrzeby tej refremy Wjpro- 
Iwiadziło odpowiednie przepisy d!c- projektu u- 
sla'wy o organizacji Więziennictwa, wniesionego 
jUż do sejmu. W  zasadzie więc kwjestja utwo­
rzenia oddzielnego korpusu straży więziennej1 
jest przesądzoną, jednakże z lódagi na znaczne 
wydatki przj-puszeżać należy, iż spraWa aleqme 
pewnej zwłoce do czasu przywrócenia równo­
wagi W  stosunkach gospodarczych i finansr- 
Wdjch państwa.

— Jakie kroki są czynione dla polepszenia 
bytu sędziów i prokuratorów!?

N a ogół sędziowie ipod Względem wysukcści 
płac są zróWnani z odpowliedniemi kalegorjami' 
Urzędników, choć ze Względu na ciężką 'i od­
powiedniemu kategorjlami Urzędników!, choć ze 
Względu na ciężką i odpowiedzialną pracę ‘słu­
szność dyktowałaby potrzebę lepszego wyna­
gradzania sędziów. W  granicach rozporządzal- 
nugo bUdżetU czyni się wśzj-slko, aby Obecny, 
stan rzeczy polepsz**^ choć częściowjr - c- •

Czytajcie „Dziennik Ludowy
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dnia.
Lwów, dnia 7 listopada

B IU R O  K O N C E R TO W E  M. T U E Itk A  komuni- 
kLtje: Im preza koncertow a pragnie uprzystępnić jak 
najszerszym sterom publiczności,, oraz kształcącej się 
m łodzieży  wstęp n'a_ produkcje muzygzne, urządzi w 
bieżącym  .sezonie cykl niedzielnych poranków  muU 
zyeznych z udziałem  najwybitniejszych artystów pol­
skich ! obcych. Na koncerty te ustanowione bi;dą 
popularne^ bardzo niskie ceny m iejsc które umożliwią 
i najmniej zam ożnym  sterom  korzystanie z produkcji

P R E M I E R A
wyłącznie 

w  M ARYSIEŃCE

99

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM ------------------------------------------
Od soboty 7 /X I 1925 sensacyjny film w 8 ak t. ze współudziałem znakom itych artys tów :

K E N I M B  NI. W E R N E R A  K R A U S A . B E R N A R D A  G Ó TZK E G O , 
_________________________ L IO N E L A  B A R R Y M lR E  i A L B E R T A  S T E IN R U C K A  p. n.

N O W E  NOCE D E K A M E R O N A “
Nadprogram: Manewry W Polsce —  kawalerii na W ołfn ia i piechoty na Pomorza.

Zamach na Mnssoliniego.
Szczegóły zamachu Aresztowanie posła Zanibonniego.

W IE D E I^  5.

iifeigOp'' Griega

U . (A W y  Nadeszły z  R zym u in fo r­
macje o  ‘w ykryciu  zamachu na życie \lus,soli niego pod- 

o najw yższym  poziom ie artystycznym . I. popW arny |czas odbywających .się obecnie trroczysiości taszystow- 
poranek m użyozny odbędzie się w niedzielę^ 8. listo- . sklch.
pada o  godz. 11.30 przedjwluidniem. Program  kon- J W czora j oddziały po licy  wtargnęły do hotelu Dra- 
certi wypełn i słynny Kwartet Tryjesteński k tóry o d e - : gon tego. Zrobiono rew izję  w pokoju wynajętymi przez 
gra kom pozycje Mozarta, Czajkowskiego. Boccheria- 1posła Zam boniego, podczas której zastano go w chwili 

i Debuss/‘ego. jg d y  p rzygotow yw ał niaterjah wybuchowe w celacli za-

PO  Ś W IĘ C E N IE  SAM O LO TU  G IM NAZJU M  X I. machów y  cli.
* W  Turyn ie Sreszlowauogo generała C.upclle,, wol- 
noinu'la,rza jako podejrzanego o należenie do organi­
zacji zam achowej.

“ P.ZYM, G. l l . ł f P a t . ) .  Dzienniki ogłaszają szcze­
góły  przygotow anego zamachu' na Massoliniego. A- 
resztowany w Tu ryn ie  .generał w  rezerw ie Capelle 
przebyw ał do 3. bm. w’ R zym ie  i przygotował się do 
przekroczenia granicy H olci “ D r a g o n i w  którym 

i aresztowano Zanibonulego. położony jesl wprosi pa-

O fiaynośdą rodziców^ profesorów  i uczniów Gimua- | 
zjum  X I ,h. L. zn. grupy .100 osób. zakupiony został 
p ła łow iec typu ‘ P o t e z ‘ dostarczony przez lin n ę “ Sa­
m o lo t '' W Poznani u), który zostanie w nćedlzielę, 8. bm. 
o godzin ie 11-lej przedpol. ipośwż.ęeony i ofiajrowany 
w  darze 6 pułkowi lotniczemu wte Lw ow ie. (Lewan- 
dówka, tramwaj Ł  J). Kom itet zaprasza władze, oby- 
wateljs', two m łodzież. do wzięcia udziału w tym  
uroczystym  akcie.

Pośw ięcon y bojowiec wzniesie się w przęśl worzą 
towarzystw ie ti'zecJi innych aparatów’.

jłacu Chigich od s iron y  corsa Umberte, gdzie odb‘v- 
j w,ają fsię zazwyczaj defilady i jbiajkon,, z  k tórego Musso- 
} li ni przyp.ąjruje się pochodom . Zamach m iał być wv- 

X  BACZNOŚĆ L E G IO N IŚ C I! W  niedzielę dn.:a 'k on an y  w czasie przebywaniu prem iera na balkonie
. . tislopaaa b. r. o  ,godz. 10-tej rano w- loaalu przy  •r,0(\lCzas defilady wr dniu jaezmcY zwycięstwa pod

Piek-n.rskiei I 53 oflt-mdcic sic IN F O R M A C Y JN E  „ . - ___ , n  .____________________________________ _zapuszczonejul'. P iekarskiej 1. 53, odbędzie się IN F O R M A C Y JN E  
Z E B R A N IE  Legjon istów  lwowskich. N a  porządku 
obra/J: ważne sprawy organizacyjne. Najliczniejsza 
obecność członków  Związku pod przym usem  organiza- 
pyjnym  konieczna. 1

N O W E  B U D O W LE  W  M IEŚCIE. V bieżącym  
tygodniu  wydał magistrat konsensy na budowę dw u­
p iętrow ej kamienicy’ przy  Ul. Potockiego, na budowę 
jednop iętrow ego .domu przy  ul. P ijarów , na budowę 
oficyn  parterow ych przy ul. Sadownickiej pod 1. 11 
i jnadbudowę drugiego pyęlm  ijn-ży ul 2i) Listopada' 
pod f. 10.

Z A G A D K O W Y  ZGON R O B O T N IK A . 22-łelni G. 
Bobko,, za jęły  był w od lew am i żelaza Zygmunta Grza- 
czyka, Iprzy ul, B ilińskich p od  1. 41. gdzie również 
pełnił funkcje dozorcy  nocnego. W czora j rano znnl-e- 
z.ono go bez życS;at, leżącego na skleceniem z desek 
łóżku1 w obok Warsztatu. 1-ekarz miejski dr. i
W ern ick i nie m ógł ustalić p rzyczyny zgonu. Istucje  
przypuszczenie, Sż zm arł on z powodu kurczów żo-

V i tło no  Yenelo. Zamachowiiec zrobił w 
żaluzji okna m ały otwór„ któryby mu pozw olił celo­
wać spokojn ie bez zwrócenia na .siebie uwagi. Zna­
lezion y  iprzez polic ję  karabin był bronią bardzo pre­

cyzyjną. Zanibonni przybył rano eto hotelu w  mun­
durze m ajora wojsk alpejskich w  czarnej faszystow­
skiej koszuli pod mundurem. Aby utrudnić poznanie 
go żgoLił w asy. W  pobliżu hotelu czekał autom obil 
przygolo  watiy do dalekiej podróży, gdyż znaleziono 
w  n im  wielka, ilość benzyny, oraz broń. Auto m obilem  
tym  po zamachu im ał Zanibonni uciekać korzystając 
z zam ieszania i trudności w  stwierdzeniu w p ierw ­
szej chw ili skąd padł strzał. Szofera aresztowano. —  
Ustalono też, że Zaniix>nni wynajął poct różn ym i na- 
zwi.skuim pokoje w trzech innych hotelach. W  hotelu1 
p,D ragon i" podał .się za m ajora SitvBstriniego. Windzilał 
on, że Mussolini po nabożeństw,te w  kościele Santa 
Maria .Angelj będzie na balkonie pałacu Chigich pod­
czas defilady. Gdy o godzin ie 9.30 funkcjonarju-sze p o ­
lic ji w kroczyli <lo pokoju  zajm ow anego przez Zani- 
bonn itgo zam achowiec zm ieszał się i zapyla ł czego so­
bie życzą.. Dwaj policjanci, schwytali go niezw łocznie, 
przyczein należy podnieść, że  nie staw iał on  oporu1, 
inni za.ś rzucili się do okna, w  którego otw orze znaj­
dował się karabin. Ponadto znaleziono w  tym  pokoju’ 
trzy walizy.

\A iEDEX, G. 11. (Pa t.). ,.N F r • Presse“ donosi 
z  Rzymu, że w Genui I jinnydl mia.s‘ach włoskićh 
loże w olnom ular.ikie zosia ły obsadzone przez wojsko. 
A/eszLowano 15 przeciwników ’ faszyzmu1 i przeprowa­
dzono szereg rew izji.

Chiński uniwersytet w Moskwie | Ksiądz-socjalista.
M O S K W A  W yk łady na ..W olnym  i mi wams \ Leclo 

ehmsEkfw im . Suiijnl sena". za łożonym  w  Moskwie 
przez t,.Towarzystwo niesienia pom ocy chińskiemu u- 
m ’wer.syteLowłjL na którego czele stoi sowiecki d yp lo­
mata .Tolfe, rozpoczną ■ąę, v grudniu b. r. Rektor 
chińskiego Uniwersytetu, którym  został zamianowany’ 

! Radek^ oświadcza. że stojąca pod jego kierowi),ietwem 
wszechnica chińska ma być źródłem , z klóreigo try­
skać 'winne strugi czystej w iedzy nauk socjlalnyc.h i 

jpo litycznych , bynajm niej nie zamąconej jakimiś poli- 
Lycznemi tendencjami. Chiński uniwersytet nauk po­
litycznych w  M oskwie m a być właśnie szkołą upoi

ładkowwch. Zw łoki odstaw iono do Instytutu m edycvnv j , ; „ . . .  . ■ . . .' . , , .
ę ■■ J - - } tyczną i w 1'ntei ewe krzeWicnia ścisłej >■ iedzy wśród

sądowej.

n i e s z c z f ; ś l i \v y W Y P A D E K  P R Z Y  PRACY.
chińskich sąsiadów przeciwdziałać- tym licznym  zakta- 

| dom  pseudonaukowym , k łóre  zostały buu założone
M ikołaj Grycfao pracując przy’ odnawianiu fabryki w j prxey_ cudzozieinców: w  celach propagandyslycznycli.

mnilkacli „tpiaidł z  Rusztowania * doznał ‘ogólnego po- j D o uniwersylelu zo,sianie początkowo przyjętych 250 
ttóczenia. P rzyw iez ion o  go w sianie, groźnym  do szipi- jsludOntów, delegowanych przez chińskie organizacje 

kda. m łodzieży. Program  „sludjów cliińskiego m.iwers\telu
P R Z E J L C H A N Y  VMOLIIOI)1:.M. Aleksander Ku w  iMoskwie obliczony jesl, na dwa Lala.

rylak kierując sam ocnodem  nr. 7G38p najechał w  ul.
Zam arstynowskiej na przechodzącego uliicą szeregow­
ca Józefa D rwala. Przejechany odn iósł liczne obraże- 
liiaj, oraz zł;unaii5a nogą Obarę szalonej jazdy odw ie­
z iono w  sianie- groźnym  do szpitala wojskowego.

P O W R Ó T  DO DOMU Z P R ZE S ZK O D A M I. 24-ro 
letni W ładysław  Krupa, przechodząc w ieczorem  W a­
łam i koło  województwa, wpadł przypadkowo db wy- ; b-ywa W . '  iak donosiliśm y szczegółowo -  rozpra 
kapanej jam y kanałowej. Zawezwana straż pożarna Prze<',w uczestn iiom  I, zw. , 

w ydobyła  Krupę, zaś Pogotow ie  rai. odw iozło  go d o ) wsUu,u- ’ .faide. z ° s.ta,°  zakolic20nc " » - « ‘sluYhan.ie 
szpiLala, gdyż znajdował się on  w  stanie nieprzytom- 3s_ka rżonych i swSaukówt,

P o tw o rn y  proces.
B U K A R E S ZT , Przed sądem kiszyn iewskłm  od- 

ny szczegółowo —  rozpea- 
!W a przeciw  uczestnikom  l, zw. (,.latarbunarski.ego jio-

Ksdądz katoMcki, Fr. Staufer W Niodoranna, 
pad M tteldorf v\i Auslrji Dolnej, :vvbjgł,:sił z  am­
bony kośdelwej kazanie przeciw' ipaskarst/wu i 
wyzyskoiwli. Pochwalił on slre jku jącyd f rębo- 
Lników drukarskich, (wjalczących ciężka ramię 
przy ramieniu: o polepszenie by lut o IsaaL  słuszne! 
praMM. Ksiądz m ó w ił: „Robotnicy mają prawo 
Walki przeciw! swym chlebodawcom, którzy /eh 
zawsze [wyzyskują. Socjaliści walczą o  chleb S 
idą drogą sipraWiedliwlości^.

W ładze kościelne Wdały się fwl tę sprawę, 
zalarg zakończył się wysląpie.ńiam księdza 
Sfaufera z kościoła kalolickiegfc.

Blah endecHo źydo^sHa-homu^ilst. 
w Będzinie,

P o  w ielu  larapalach. Rada miejska w  Będzin ie 
wybrała nareszcie Prezydenta miasta. W ybrano endeku 
M icliaela 'głosami endóków klubu żydowskiego i 
„solidarności roboLniezej“ (kom u n istów . Przew odni­
czący klubu kom unisłyeznego ośw iadćzył, że Michael 
przyrzekł poprzeć posluląty k lu bu !!! M ichael na czele 
endecko - żydow sko - kom unistycznej ,,dyktatury 
proletarjalu jest to istotnie bardzo... wesołe w ido­
w isko.

Radni P . P . S. oddali na tem w idow isku białe 
karlki.

liym . Tui jednak stw ierdzono, że nie doznał on
ćmych obrażeń, tylko był p ijany.

K R A D Z IE Ż E  I A R E S Z T O W A N IA . W  w bzie  tRaro 
w ajow ym  ,8“ n ieznany sprawca skradł .staroście z  
P rzem yśla  SLanisławowi M arynowskiem u portfel, za­
w ierający 370 zł. i dokum enty.

Ozjasza Salom ona ' Landlesberga aresztowano za 
kradzież k ieszonkow ą 5 doi na szkodę Anny’ Hersch- 
kow icz.

Z K R O N IK I PO L IC YJN E J . M ikołaj Śliwiński 
podczas sprzeczki zranił nożem swego kolegę Stanj- 
isława Bryka. Śliw ińskiego osadzono w  areszcie.

S im ona Apfelbauma areszLowano za w yw ołan ie 
awantury’ .

Za w łóczęgostwa osadzono w  m eszcie 16-to le-

! oskarżonych i świadków, które zajęło przeszło trzy 
im iesfące. Czylatwe aklu oskarżenia obliczone jest na 
! przeciąg d/ie&ęcm dni. P rzem ow jcn ja  obu prokurato­
rów  pańslwowaycli i rzeszy adwokatów zajm ą w e­
dług aproksym alyw nych obliczeń nie im vej jak dwa 
m iesiące.

Ruch i&yborczy w Czcchosłouracji.
Ze zgłoszonych 31 list kandydackich zostały dw ie 

odwołane, lak że w ogó le  do walki wyborczej wystąpi 
V  .Czechosłowacji 29 stronnictw. Podług narodow o­
ści fwezmą w- wyborach 'udział 12 .slronntólw' czecho­
słowackich, 7 niemieckich. 3 stronnictwa węgierskie. 
2 żydowskije., 2 rajskie 1 po lsk ie i 2 mieszane, z 
przewagą czeskoslowacką. W  porównaniu1 z r. 1920

tnią Kazim ierę Kulczycką^ Karolinę Juszkiewicz. AhTa- kandyduje obecnie o  sześć stronnictw’ w ięcej! 
hama Blumenreioha, oraz cygankę Zyszkę Dwik — —

J{omunikał.
X Z FU ND U SZU  B E Z R O B O C IA  .W S T A N IS Ł A ­

W O W IE . Zarząd O bw odow y Funduszu Bezrobocia w> 
Stanisławowie niniejszem komunikuje, że pobiera jący 
zasilk! z Eundiiszii Bezrobocia bezrobotni, którzy z  
braku pracy m ają zam iar w dalszym  ciągu korzysiać 
z zasiłków  z akcji doraźnej', winni natychmiast nade­
słać do Obwodowego Biura Funduszu Bezrobocia w  
Stanisławowie zaświadczenie gminne stwierdzające m a­
jątkow y stan bezrobotnego, bądź leż wykazać się 
świacleclwem uhóstwa.

X  O D C ZYT . W stow arzyszen ia „Zgoda ul. P ie ­
gza 2j, odbędzie się ort.ta 7. blm. w jsobolę, o  godz. 7-mej 
w ieczorem  odczyt Iow Dr. DręgiewYcza „O  kwestj 
m ieszkaniowej
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Tajemnica zamachu na prezydenta państwa.
21-szy dzień rozprawy

Sprawa granatów wyjaśniona, Wątpliwości szefa policji polityczne].
Na UTzarajszej irozpratwle składali św iadko-i 

^ j e  bardzo wjażne zeznania- P. Fiderer, Iwłaści- 
rieika kamienicy gdzie mieszkają rodzice Slei- 
9óra pod przysięgą zeznała że g r anal.y 'znale­
zione na sTryichu (W  których (wedle orzeczeń 
yzeczoznawców znajdowały się te same rrteler- 
jały iwybbicholwie1, co w  bombie rzucienej na pre- 
z9een1a ) są (własnością jej brala, oficera, i że 
^'dczytiA-aly tam od paru! lat. 1

Jeszcze Ważniejsze !byw zezriania sżefa po- 
^J i politycznej We Liwowie, Jana SawicK.ego, 
k t ó r y  całkiem odmiennie, niż p- Łbkomski 
przedstawił dramatyczny moment przesłuchan/a 
Stetgera w  jpiolicji.

Przebieg Wczorajszej .rozprawy był nastę­
pujący. i

A lfred Kaharie W dział stojąc na balkonie 
kawiarni de la P aix bombęcw^locie a następnie 
je!j upadek? Świadek miał Wiraże nie, że bomba 
została wyrzucona z -ogu ul. Klclpernika 1 a 
.nie z jezdni. i

Dr. Arnold Schwarz lekarz, znal Sieigera 
~L -MakabeS, W krytycznym dniu spotkał się z 
nim w  tul. KochanoWskiego na 20 tmirM ptrzed1 
d-c;ą (to  jest na 10 miniut jplrzea dokonaniem za- 
machu) Sleiger szedł zupełnie normalnie, beż 
ipośpiiechu, chciał ido świadka podejść dla >pfc> 
rozmawiania, ale poniefwfaż świadek się spiieszył. 
zamienili tylko jukłony.

Helena FlachoWa (poWtórzyla szczegóły o- 
ipówtadtanie jej przez Kalau!sków!nę, kló^a u1 hiej 
scuzyła. Swljadek na zapylanie przeWjodniczą- 
bego odpoW'ftad!a że  KalaUsek senzacje lc'tschad'z- 
kach aidWokalóiw^u1 d|r,a Reicha ! *  leci ul ratowania 
Stefigera opowi adal a jpowtażnie.

Helena Apensdoirf- H orow itz ! Wa była za­
jęta M? Administracji „ChIwIliF i sama lodebra- 
la M  kłd Ufer organizacji 'wiojsk., który przy­
niósł n.ezrany je j chłopak. W  liście, który re­
dakcja „C h w ili"  Otrzymała w( dzień sądu 'do­
raźnego donosi ta julkr. jLrigJ w'!ojsk. ze (sprawca 
zamiarhu.' wijszieał z jej kół, a [nie jest nim Stei- 
ger '

Tajemnica granatów wyjaśnia się.
Klara Helena Fideyer tr./,.- kał.) 'właściciel­

ka do,tnu, gdzie mieszkają rodżice Sieigera, ’ze- 
z'daje, ż e  W stycznik' Ib. r. jprzyszedł do nie'

p. Sav\icki — uisDókajalem ją. by się niczego 
nie oba wlhfla i spokojnie jr.posiedziała przebieg 
zamachu. i

Pasleirnakówma opowiadała, że  na miejscu 
zamachu1 stał człowiek >v jasnym płaszczu1 li 
okuialrach, oddalony fc'd niej o  jeden łu b  dWa 
kroki Wskos. W  ppwlnej chwili spostrzegła ruch 
jego wykonany, ręką (w tył. po (pewnym zaś cza­
sie ujrzałk lecącą w  powietrzu paczkę, 'jak z 
razu sądziła cukierków P o  chwili c z łow iek  
óW odlwlrócił się, wówczas ona zawołała <—  te 
pan ! Począł on ucitekalć i Wpadł Wo bramy. Pa­
sie,nakóWna ścigała go, następnie przez chlwti- 
lę Wstrzymała się z bbalwjy przód nim, poczem 
przytrzymała za  Uzdę konia postarunkoWerf:', 
klóry zlazł z siodła i aresztoW ał Iw bramie 
Sieigera za jej wskazówką. Przyznawała dalej, 
że IW (pierwszym momencie nie poznawała 
sprawcy, dopiero polem , gdy mu1 się b liże j przy­
patrzyła twierdziła, że to Steiger.

Paslernakówma pytana czy w idziała paczkę 
w ręku Sieigera, odpowiedziała:

— B;roń Boże lego mówić Wie mogę. tego 
nie w idziałam . RóWhież I w ierdźiła , że nie w i­
działa rur hu w  górę przy [wyrzucaniu (petardy. 
SwSartek po tych zezUaniach PaslernakóWhy na­
brał poważnych Iwiatptjiwości, czy S leige- jesL 
spraWćą zamachu.

Kofm. Łukomski, który potem nadszedł 
zwfócśł się do niej ze słoWam-i: r— W ięc to 
ten. W tedy Pasternakówna odpow iedzia ła : tak, 
to ten. Na prochu moich rodziców1 'zaklinam się 
żó ten. f

Depesza do Warszawy.
Pełen wątpljjwiośei co do ujęcia w łaściwe­

go  sprawicy p. Sawicki wysłał nalychmiasł ha­
st ętT ącą depeszę do* w ładz centralnych:

„Dziś dokonał nhynany osobnik zamachu 
na prezydenta Ipaństtoja. W  związku z tern, zo­
stał aresztowany .StanisłąWj Steiger“ .

Na rugi dz.ień przesłuchiwał Paslerg»kó- 
wnę.fw' obecności świadka: i pi IŁufoomskiegt’ p. 
Swiolkiien. Świadek /Tuważy 1, iż W je j 'z e zn a ­
niach można by ło  już zauważyć łączność włste- 
cznepo ruchu (ręki z ruphaini przed fsiebie, wła'- 
ściWymi, pirz, Sewen lublnym rzucie petardy.

Insp. Łuko.msk! przeis l a w ił Past em akówoę 
fp. SwolkienoWi m ów iay :

T o  jest bohaterska istota, jrna hic bała
Bóg nam

lokator Duojse i psolwicdzial jej, że |w' praczkami 
na strychu (pirzied dWblmJa laty fwMział 1 dwa
granaty. PoniieWaż kamienica była iniwągilowa- się wskazać spraWcy zamachu Pan 
naW ziwfązkuz aresztowaniem Sieigera, p. Fi- ją zesłał, to plalec Bóży i t  p. 
u  ^  *aza*? ozorcy granaty siprzątnąć i (prze-; Przeke.. Była to pe|Wtfe deklamacja’

chowac a Irówlnocześniie naipisala dó bjrala sw e-i Sw .: Tak to  fwpglądiało.
r  oficera, przebywiającegc Iw! Krakfclwie, z >za-! P. SWóMen zadał je j m. iu. pytanie, co
ipy «m em , czy tych granatów  on nie (zostawił j wid; ała a ona odpowiedziała, iż  Sldiger trzU- 

je  mając jedrtak spokojiu, donijcisla ó ttem za nł bombę, przyczem flenionstrowćała rUch — 
po-ra^ą dr. rombergia_ policji, piet z cm funu- ym razem już obu rękornla. I (kilkakrotnie ten
cjonairjusze policyjni zabrali g ranaly z piwnicy, 
gn e je dozorca zakopiał. Gdy po |peWnvm cza­
sie brat jej przyjeeba czynił jej Wyrzuty dla­
czego m  czekała na jego  oapriwiedź, albób-iem 

gLanąly scholwfeł sobie na pamiątkę. 
Jak się Okazało, girauaty schnwhne b  łu łn-ł biur 
ku, z którego służąca podczas sprzątania W-az 
z innemi 'rupieciami 'Wyniosła granaty na ślrych.

Pokoik pod strychem.
Go do pokldiku ipod strychem, 'który Zajmo­

w ał oskarżony i b ra l '(ego ;w, lr. 1Q22 p.  Fiaerer 
naje, że klucze od owego pickoju stałe były

’w jej przecholwlartlilu, m ianowicie dlatego że
mieścił się tam magiel, k tórego  Używali Wtezy- 
sey lokatorzy. Tak więc oskarżm y "jak ii jego 
brat ilekroć (chcieli u'żyW(ać tego pokoju! (mu­
sieli wipielrW Wstęp'OWać po kllulcze do w łaści­
cielki domu. i t

Podinspieklor Jan Sawicki, szef policji pnli- 
btc ne'j wte Uwtowie zeznaje, że razejtri e  kom- 
Suphehkkjm * Kajdanern udał się tuż (po z aira- 
y iu  po goriz. B piop. z  fwjc/jefwfódźtwa do policji. 
Uastiał już lam Sieigera, po pe\v'nej Chwili do 
PókojU kom. Ł uklcimskiego, gdzie było więce, 
usob weszła Pasł crnakówlna.

sam „uch obiu1 rękoma powtórzyła.
P. Swiolklen po przesłuchaniu Paslernakó- 

Wny powiedział : — Ja mam wątpliwość, Cz1- 
to jest sprawCa. '

Konferencja w dniu sądu doraźnego.
P- Sawicki zeznaje dalej: — Na konferen­

cji W WtojeW|ody, w  dniu sądu doraźnego, na 
której był także obecny kom- Łbkomski tp(r- 
w iedziałem , że my (poticjja polil.) dostajemy 
WSado ności, że1 zamach Iwyszedł z kół 'ukraiń­
skich. ZWróciłelm leż ‘uKviagę insp. Łukomskie- 
g o  na n.iiedoslaleczność zeznań PaslernakóWny. 
InspL Łukomski odpowiedział Wówczas — że 
Wszystko jesl (w piorządklui i że fPastern;akó\vna 
zeznaje, iż (widziała ruch ręki i (rzUI bomby 
przez Sieigera. i

Co to jest (komunizm?
Ażeby Ustalić jmotyWy czynu oskarżonegr, 

ndałieim się !d'o policji v celu (przesłuchania go. 
Wówczas inspi Łukomski w ezw a ł Steigera, aby 
się_ iplrzyzn.ał ido lw$ny, ialbofwfieim świadkowie 
z aj aa go obciążają. St eigeir słysząc to, w* 
Wielkiem zdenerwowanii; z a w o ła ł. — Panie ko- 
m f nriancie! Jak pan może W ierzyć takieji bn-

Gdy po pewnym czasie oskarżony uspoko­
ił się, Wyraził prząp-Jśzczenic W  odpoW"iedżi 
na z‘apylanSe p. Łukomskiego. że zamachu (mo­
gli dokonać IJkraińcy. Oskarżony pytany na- 
naslępnie przez świadka, jak sobie p.rzedstafwia 
cwoluicję ludzkości, o d p a l i  edżi a ł iż w  przy 
szlości zniknąć mpgą graiuce i zapanuje b- 
gólno- ludzkie oralerscwtó. P. Łukomski nafwią- 
zując do słów  oskarżonego : o zniknięciu (granic 
i ogólnem braterstw ie ludzi, poiwledżiiał do 
świadka- - to czysly komunizm, on 'jeśt lęV 
munistą 1

Ś w ia d ek  p o d a je ,  i ż  d z iw i ł  s ię , jak  tinsp. Łu 
k om sk i m ó g ł f e  p o g lą d y  U zn a ć  za ‘ró u a io zn a czn e  
z K om u n izm em . '

Następnie stawiał pytania świadkowi czł 
tryb. G oellinger o raz prokurat- ,'r. Pytania te 
tyczyły się g łów n ie niejasności zeznań Paster- 
nakówny pii‘zesłuchivvjanej bezpośrednio na za­
machu .

Komunistyczny a komunizujący.
Przewodniczący odczytując zeznania śWIad- 

ka stwiierdza, że zostało żanoljrfwlahe zdanie, Iż 
oskarżony przy przesłuchaniu wypow iedział pr<- 
glądy, cz> hasła w : duchu komunistycznym r 

Sw .. Prze.astaWlę sposób j‘ak się to śiało. 
W  drodze kompromisu zar dziłen się, aby 

zanoloWlać W  prot, kole słowo komunizujących 
a nie komunislycznych. Słowjo tr' W( protokole 
znalazło się \\b„'eW mej w o li.

Pr zew. ■ Jaką Jan W6-izi różnicę pomiędzy 
słow em : komunistyczny 'a komunizujący?

§ w .: Pierwsze jest ustalonym programem, 
drugie zaś charakleriizuie niezdeklaroWane po­
glądy. ;

P rze  w .: Dlaczegóż W tej form ie wypadł 
protokół ? 1

Świadek prosi o tajną rozprawę.
Sw .: Proszę o zarządzenie lajnej rozprawy, 

a wóWtzas wyjaśnię tę sprawę. j 
Przew : Dlaczego ?
Sw'.: Odpowiedź moja może kcrm„ś ujmę 

przynieść. >
Dr. Łandau zabraWszy V l le j  chwili lgłos, 

popiera wmosek świadka i domaga ślę izarzą- 
d ze n ia  l a j ne j  / rozp raw y . j

Prokurator sprzeciwił się temu iwfnioskęwi. 
Po  polemice dra Greka z urokuiraLcłrem Ua 

temat tajnej (rozpraWy, przeRvbdniczący odrjce 
czył rozprawię do dziś zrana. i

Dziś wi dalszym ciągu będzie przesłuchi­
wany p. SaWjcki. '

Pokłosie.
Tym  razem  ani o oskarżonym,, ani o trybunale, 

ani o nk-./eni co ma bezpoireetnż zw jązck z  procesem  
lub w p ływ  na jeno -wynik. — Tym  razem o sali 
leairahiej. w którą się zamieiwła pomui-a sala roz­
praw.

O dbyw a s ię  wstrząsający sąd n ad  człowiekiem,, 
k lóry  jesl oskarżony o  ciężką zbrodnię. Przew ija ją  
się 'świpUkowłe m niej lub więcej poważm . spokojni, 
tlili Izdeneniow anL k lórych zeznania będą mnały wipływ 
decydujący na werdykt przysięgłych.

0  A tam na w idow ni ieatralnej śnkechy, dowcipy, 
piękne,, rade życiu panie. <lla których to. eo si^ 
dzieje przed trybunałem jest w eną. przedstawieniem, 
kinem , świadkowie, oskarżony, ba i trybunał akto­
ram i. N;,a scenie prawdziwej wszystko bądź co bądź 
jesl sztuką, tfi jest wszystko bezpośrednie, żyw io ło ­
we, dram alyczne lub kom iczne. Tedy  m ają teatr p ięk­
ne panie. Podchwytują każdy Jszczegół. śmieją się 
tub [plnezą, klaskałyby ifidyby im w olno byto.

A \v czasie przerw  ppyeliają się piaslkami tuli kieł. 
biisą. która w on ie je  zdaleka.’ ,polcm ocierają usteczka, 
w yjm u ją pudetrniezki, pudrują spocone jx)liczki, gdv 
trzebą. maJują je. Tak całkiem otwarcie; jak w  cu­
kierni lub w lealrze.

.Macic teair piękne panie. A macic i szczęście^, 
że was poczc iw y Bryś nie zawsze m oże obserwować. 
M iałybyście owę z pyszna.

1  1 "   ̂ j  , Jon, IJjail iłiV//iU
ż-aUWiażyfwfszy jtelj zdoner^owanjr* — rnowił letnicy ! Pan ‘ ,mnic morduje N

t a

Nuraszko w więzieniu
W ABSZAWa. 6. 11. W iadom ość o tern, że Mu- 

raszko, zabójca Bagińskiego i  W ieczorkiew icza, zo ­
stanie za kaucją wypuszczony na wolność, okazała 
,si‘ę m ylną. Mnli-aszko odbywa swą k.ai’ę u’ N ow o­
gródku.
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Kino Grażyna JeS Z C Z e  d z iś  i  j i l t r o ^  Kino Grażyna

nadzwyczajny podwójny program w 14-fti ahtach.

,  x J  r m J w v i
6 aktach, oraz prześliczny dramat

l i
aktach.

Artyści bezrobotni a Teatr Mały.
Z kół bezrobotnych artystów nadesłano nam p i­

sm o -  odpow iedź na aidj-lcuł prezesa Związku tea­
trów i chóró-w włościańskich p. Barto.sihskiego ui- 
n iiesiwzony w  „„Słowie ipolshiem".

P . Jan Bartos i liski, wiceprezes Związku Chórów' 
i T eatrów  Ludow ych pisząc^ że  na wschodzie i za­
chodzie dzieje się inaczej^ a u nas inaczej, ma racje.

N a zachodzie i wschodzie prowadzeniem  teatrów' 
zajm ują się ludzie fachowi,, czy  lo ci k tórzj wyszli z 
g rona aktorów  jak naiprzykład Antoine,, czy' też tealro- 
lod r , k tórzy  -całe życ ie  spędzili na przysw ojen iu1 sobie 
sztuki teatralnej jak naprzykład 'k^jeahold.

U nas do prowadzenia teatru zabiera się każdy' 
nawet bez kwali®kacji jeśli tylko poczuł w  sobie 
matetrjał na „.Iwow-skitego O sterwę" i puszcza się 
na nitejpewne w ody  teatruj, a jedńak urządzanie kursów 
instruktorskich idla pisarzy .gminnych a prowadzenie 
stałego fachowego nawet tylko objazdowego teatru nie 
jest to jedno i! to samo. N iestety nawet tak wielki', 
artysta i dyrekto-r p. Osterwa po dwumiesięcznej 
im prezie objazdowej na kresach stanął wobec kata­
stro fy  finansowej, m im o przeszło stotysfęcznejl Sub­
wencji. N ic  w ięc dziwnego, że artyści bezrobotni njfe 
m ają w ia ry  w pow odzenie teatru objazdowego zaim- 
p row : zownnego przez Związek Chórów- i  Teatrów  
ludowych. P rócz lego artyści pam iętają dobrze ^bez­
in teresow n e" im prezy Z. T . i  Ch. ludowych w 1919 
roku’ kiledy Zarząd tej i ustyfucjt nie wypłacił wyna­
grodzenia. ar I y storn.

D jetr ponierane przez członków Zarządu pod­
czas w yjazdów  propagandowych rów n ież nie m ogą być 
poczytane za „.bezinteresowne poświęcenie wszystkiego 
sw'ego czasu i sił dla id e i" !

Z wyżej przytoczonych przyczyn artyści bezro­
botn i przerw ali pertraktacje na wyjlazd z Zarządem 
Chórów  ludowych i uprosili przez swoją delegację 
p. L . Czarnowskiego, b. dyrektora teatrów Miejskich, 
ażeby zechciał starać się o stworzen ie stałego prywat­
nego teatru we Lw'owię,, któryby ćBa nich stał s.ię 
warsztatem pracy i źródłem  utrzymania. Teatr taki

dla Teatrów' M iejskich, opierając jsię na zupełnie od ­
m iennym  repertuarze przystosowanym  dlo rodzaju sce­
ny oraz do wymagań Zarządu Domu Katolickiego.

Podobną konkulrencję stwarzają inne widow iska i 
rozryw ki iak np. kiną, matche footbalowe. l>ale rauty 
i t. pfr  a truldno przecież wymagać żeby zam arło 
ctde życ ie  tow'iirzy.sicie ze względu1 na podniesienie 
frekwencji w  teatrach m iejskich. Tem i zasadami rządzą 
się w sźyslkie miasta Rzeczypospolitej Poljskiej: w
K rakow ie Istnieją dWa teatry prywatne, w  Poznaniu 
jeden, k tóry  Zarząd miasta zw oln ił nawet zupełnie 
od  podatku, mała Bydgoszcz obok m iejskiego Dosia­
da n ow ootw orzom  prywatny teatr. N iem a  kraju ani
miasta gdzieby Zarząd miasta posiadał m onopo l na 
prow adzen ie teatru,. Konkurencja pobudza do emula­
cji tak sprzyjającej rozw o jow i praw dziw ej sztuki. 
M iasto L w ó w  nie obawia się zreszlą konkurencji 
gdyż o  ile  nam w iadom o z podziękowania teatrzyku 
...Semafor" Zarząd miasta pełen kurtuazji uporządko- 
w&łj na inaugurację tegoż teatru dawno rozburzoną 
u licę Rej bana.

D ziwnem  jest zatem broiticnie likcyjnic zagrożo­
nych interesów  tychże teatrów-. Rówhież fikcją jest 
ciągle pow oływ an ie się na fakt. że w  sierpniu' b. r. 
została nam ofiarow ana sala teatru Małego przez 
Zarząd Dom u1 Katolickiego, gdyż tenże Zarz-dd wił 
wrześniu roku bież. ogłos.:l konkurs we wszystkich 
pismach na wyMzierżawżenie tejże sali.

Ton  artykułu p. B. w „m o w ie  potskieiu" jest
barazo n iesym patyczny; autor nie dość że krytykuje 
inne teatry',, ale przyw łaszcza sobie wyłączną um ie­
jętność „.propagandy idei narodowo - spAstwowyah 
religijnych i  etycznych wśród warstw szerokich i 
m łodzieży'",, a przecież w iele innych tealrów  przed 
n im  te same idee propagowało urządzając przed­
staw ienia szkolne i  popularne.

N a  tem kończym y dyskusję no której byliśm y 
wciągnięci m im o naszej w oli enuncjacjam i Zarządu 
T . i Ch Lud.,, k tóry  udając zajęcie się naszym lo­
sem w  istocie szkodzi interesom licznych bezrobotnych

Postępom a nie takie jest najlepszą propa­
gandą zyskiwania nolwjych odbiorców  gażU M r- 
żjefoyi i u .nas A-prowtadzić rzecz podobną 'J l

n ie  stwarzałby' 

m M B M B
naszem zdaniem istotnej konkurencją i artystów.

I I I

W Podw ołoczyskach uczczono pam ięć n ieznanego  
Żołn ierza  m uzyką i tańcami.

Hulanka na dworcu kolejowym. Kto brał udział w  hucznej zabawie.
Co na to Dyrekcja kolejowa?

W  poczekalni 1 klasy na dworcu kolejow ym  ,w  
Podwołoczyskach urządzono w  dniu 31. paździem iKa 
huczną zabawę. W yżs i urzędhicy koiej. urządzili sobie 
z racji pogrzebu „.Nieznanego Żołn ierza" huczną stypę.

Zabawa była  tak ożyw iona, że dlia ustrzeżenia się 
przed  oczym a niższego persona tu rpozasłaniano szczek 
n ie  okna.

Personal ko le jow y  w Podwołoczyskach zasługuje 
na baczniejszą S troskliwszą opiiekę Dyrekcji koi- 
lfejcrwe j .

Zawiadowca stacji używa pracowników kolej, do 
robót w polu, siania, zbierania i ,t. p.

Jego praw ą ręką jest ex-rusin Rosowski dzięki’ 
protekcji p. zaw iadowcy awansowany na portjera 
I. klasy. Ten  osobnik nie ma 'żadnego zajęcia, szpie­
guje tylko pracow ników  i znos.' p lotki do p. zawia­
dowcy.

Dyrekcja ko le j, pow inna m ieć więcej energji w  
tępieniu jaskrawych wypadków nadużyć i  pijaństwa.

„SCENA ROBOTNiCZił1* liniw. Ludowego 
im. i). IH ic Ito ic za .

H  n iedzie l; 8-go listopada 192S o godz. 1 B iecz, b sali 
Hady Z b .  Zaw ód, (daw niej ,,UL“ )  ulica Ossolińskich ID.

INiHIGUMKE PRZED M EN IE
Odegrane zostanie *

HSflKOW iaCY I 6QBflliE
kom ed jo-opera  3. W. Hamifishiego, m uzyka Hurpinshiego,

Przedstawienie poprzedzi przemówienie.
Bilety wcześniej do nabycia w  Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy Z. ID dniu p rzedstaw ien ia  p rzy  kasie.

Z  dnia.

Obosieczna Karykatura-
PiąiKcwa Rzeczpospolita''' przyt>;si na 

ku-rie taj tułów ej ogromną karykaturę pps. toW. 
nahsuera, przedstawianą tw! len sposób, że tow. 
H ars ner trąbi na alarm, a na trąbę, którą trzy­
ma przy ustach, spada potężna maczUgu, fcfro 
rnooząc ją i (wyginając Jnlaczu£ę tę dzierży rę­
ka, mająca Wyobrażać „opinię publiczną".

W iele mówiąca karykatura....
( -zy 'wriioskodajwlca lu zaatakowany ?
Ejże1, karykaturzysto! W y  mierzy te® cios 

stronie przeciwnej....
Jakże jasno rysuje się sytuacja!

_ Otó alarm — glos wołającego na puszczy: 
„bkarb, ska,rb rafow ać" ! I — dpoW ed i ;icv 
plnji publicznej": „N ie  dam n ic! 2  łnaczwgą 
na tych, co wskazują drogę ofiary! !Z całką 

I maczugą druzgocącą, bo njam skóra własna 
i milsza, niż całość i ratulnek tra ju ! T o  jiest 
, odpowiedź „opinji publicznej", tej którą re ­
prezentuje „Rzeczpospolita".

Cynizm niesłychany bije z niej, jeśli ją  trak­
tować na ser jo, jeśli nie jesl to ty alko niefor- 
Lunnym w  Wykonaniu pomysłem (rysownika, k tó ­
remu kazano fuijszydzić czlolwiieka, rzucające­
go g łos  przestrogi i hasto ofiary. '

Nic p ierwszy raz kalety prywatne zamyka­
ją się szczelnie wobec potrzeba Rzeczypnospjc- 
litej1. ~r

namy te id zieje, znamy!
Brzmi dziś w łaśiw ' ze scen polskich !wf tra­

gedii klęski ceculrkie), wskrzeszonej 'Wtobec w i­
dzów mocą mfodlego Lalenlu1 Brlbńczyka, głos 
wiecznie nieslety żującego szlachcica Korytk? 
i im (podobnych:

Pogłówiriego nie da,my"!

n —

Roztropna polityka-magistratu łódzkiego.
G azow n ia  miejska obniża ceny gazu.

Jak donoszą, 'magistrat łódzki zatw ierdził 
.chwałę Rady nadzorczej1 gazolwlni miejskiej w  

sprawie obniżenia cen pirodulk owianego przez 
nią gazul Zniżka obowiązywać ,ma od 1. pia- 
źd zielrnika bl r- [

a) przy zużyciu! od 5000 —  .(15000 st- sze'ść 
gazu1 miesięcznie lopusl będzie wynosił 10 (pirc. 
od 15.000 —  25.000 st. sześć. (— 20 p ro c .; od
25.000 —  75.000 st. sześć. —  130 ptre. i ponad
75.000 st. sześć. — 40 pre i

Ib) koszty administriacyjne, wynoszące do­
tychczas W żależnośd od ilości płomieni gazo­
m ierza (od 3 —  1000) od' !2 do 50 zł., :obniżone 
m a i  być !Ó połow ę (50 p r c . ) ; !

c ) nówijim konsumentom .Udzielać będz.e ga- 
zolwinia miejska [wl ciągul jednego roku1 40 pr.cc- 
opttfllu od celny maksymalnej1 bez względu1 ha 
ilość Zużytego Igazu; slosuje się tle- tylko do 
mieszkań, znajdujących się przy Ulicach, gdzie 
istnieją iuż rurociągi gtazoWe.

Tak!  O to jest „maczuga'
|n..,

Jftimochodem.
Pan Linde kawalerem orderu 

„Polonia Resiituta11?
W e Lwówiie krążą słuchy, że pan Mą^an' 

Linde, b. dyrektor PK O 1. znany ze swoich' ma­
chinacji kreiaytoiwSTh i innych (które taraziły 
skairb pańsLwh ha duże1 straty) ima (zostać odzna­
czony orderem „Polenj,a Restituta".

SluCho.m tym, jniie chce się dawhć (wiary, lecz 
jeżeli zwiaży s ię  że inni piodóblni (mu dostawiali, 
to  słuchy p przyszłelm udekarpwaniu pana 'Lin- 
nego .mogą sprawdzić się. (

Polska jesl krajem wszelakich możliwjośrf.

Statystyka bezrobotnych ui U/arszauife.
W A R S Z A W A . 6. listopiadla. —  (A . W .) 

W edług danych Urzędowych liczba bezrobo­
tnych na Leirenie WarszaWy Wlynosiła w  ldnid 
3. uilbiiegłego (mieś. 5.650 osób, M Hem 2.320 
pracowników umysłowych.
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Co będzie z górnictwem na G. Ś.ąsku
Na Górnyr’ Śląsku już drugi rok stale wy- 

uata sie s«#>tnikow< z pr-7y, tak., 'żt tę faź Już 
ani potoMT ttl€inia teJ nałogi (w k ip aliuach w ę­
gla, jaka by1 a jeszcze w  styczniu żeszłeoo roku
(159.667). W  styrzTuu rb  byto jszcze górn i­
ków  ki pracy 97 57o w  lipca 182,278, a w sier­
pniu już tylko 78,579. Przeszło 80,000 Jest ich 
na bruku, a 4V Dąhrotwskieim i 'Krakowski em 
też przeszło 20 tys.

Aby .uratować sytuację, kazano górnikom
pracować dłużej i rob ią  dłużej o pól
godziny. Naturalnie, z e t o m c  nie Ipoincglo.

Dla dalszego „TatunkiR kazano górnikom  
w'eqla :wŁęw>r' na szychtę, I w d o -
W w iah  bardzo óużo więcej. W  -oku ‘1921 w y­
dobywa każdy przedGm e 581 tilogram óW  na 
szychtę, Wtf. 1922 -  0%  kg iw p  *923 -  606 
kri., w r  1924 —- 728 kg'., a (w; bieżącym roku! 
praca cyła i k intensywna, że na górnika w y ­
padało w- lutym.
1.037 kg twi nrawtu1 foafafet 1045 kg iw kw ietn iu !

Cały Len nadludzki Wysiłek robotników był 
ctareirmuj, bo gospodarka by ła ctfm gorsza: 
robotników łwt sierpniu było  już jp. '10,000 mniej 
niż przed wojną, a dyrektorów i Wysokich u- 
rzeanłków* było i jest eztery razy tyle, co nrzed 
‘wtórną Późni dorobkiewicze: K rfanci, K iedro- 
nie, Wolni. B e # y  raptowbie się bogacą, la 
botr.ik g łod u je , choruje i na siłach |;pada co­
raz b a rd z ie j .  Dlatego też i wydajność Garzęta 
cokohvttek opadać ■ r

W maju wtjdlajnos Mytiosiła 1007 kg. w  
eze.rwtu 1005 kg. a W  lipcu (1017 na szychtę.

PonieWaż dyrP  torzy, kawualiści i paskarze, 
z koncernów |pochłani|ają cały pion WĘtężć.jnicf 
pracy górników*, przeto (więgiel stale jbMł' 5 dziś 
jeszcze jest za d ro g i; nie m oże !z tego pfcWodu 
znaleźć Więcej' iodbiorcóW' w  kraju) ‘ feagranicą 
ogólna produkcja i zbyt zamiast się dźwigać, 
Upadlała w  (następujący snosób:

M ie s ię c z n ie  wdjdotoyiw lano przeciętn ie:

W  reku 1913 2.666.192 ton jest 100.00 proc.

W rofctt 1923 2.208.(01 ton jest 82.82 proc.
W  roku  192! 1.975.211 ton jest 71.08 proc.
W  maju 1925 1.908.117 Ioji jest 71.5(1 pnoc.
czerw cu  1925 1.6 9 6  9 ton jest 61.86 proc.
*ipcu 1925 1.562.984 ton jest 58.65 p ro - .
aieipnli 1925 1.542.768 ton jest 57.65 proc.

G dyby tak daldj szło, W krótkim (czasie zli-
kwiidictwta 1 oby się całe górnictwo. Kapitaliści żą­
dali zniesienia podatku W-^ęgloiwiego. Rząd1 go  
zniósł już dawno. Domagał się u lg  tpodatko 
twijdhf i He dostali. Domagali się (zniżki taryf ko- 
teiowąjch. Rząd je obniżył. Składek od Wbeztpie- 
''zen socjalnych kopainłyj nie płacą i Idziwnym 
sposóbtem Urząd (ubezpieczeń im „kredytuje".

I mimo fwlszystko taka oto likfwldacjp... G ó r ­
nik przeciętnie jwjydobyfwja 1 tonnę dziennie jj 
zarabia przeciętnie 4 złote (zarobki wykoszą 
ód1 1 'do 7 zł.). A  'węgi/e! iw W arszaw ie kosztuje 
za tonnę 40 żl. i iwyżej. Najwiet instytuieje użyte­
czności pitblicznej płaciły niedawno jeszcze 
31.50 zł. za tonnę (n. p .  Gazownia wl Łodzi). 
Czy to nie skandal ? Który przem ysłowiec lub 
drobny konsuinenl może płacić takie ceny? Na- 
iwtet ten, co .mieszka obok kopalni, bez furmanki 
płacić musi 27 zł. za tonnę. |To też 'nie dziw1, 
że. całe życie gospodarcze załamuje się, la z  
niieim budżet i złoty.

A  właściciele kopalń co na to?  Jattby na 
uronię, eks-ministeir i  generalny dyrektor spół­
ki Laurahurkiej, p Kiedtroń, w* Korfantego 
„P o lon jl"  zaleca iróbtctnikom więcej pracować i 
ograniczyć świadczenia socjalne; bo pfcdłUg je­
go  zdania, są one Wyższe, niż fw‘e wszystkich 
innych krajach... f

T o  jest Iniiietylko ironja z rffoof ników, (ale 
także z  całych trudności gospodarczych Pclski.

Mówią, że  N iem cy spotęgowali' ten stan 
katastrofalny przez zakaz przywbzW do Nięfmiec 
który wNniosil miesięcznie W p. 1924 przeciętnie 
564.565 to) 1 jeszcze W  maju !r. b. w ynosił 450 
tys. tonn. T o  rzeczywiście jest olbrzym i teics 
A le ten fakt już od lat (był do przewidzenia... 
I choćby teraz Niemcy —  przy jbbecnych per­
traktacjach —  nam jeszcze oaręset tysięcy fon  
na peW&en pzjas przyznali, to z  b iegiem  czasU 
ten e k s p o r ' bedzie c o t u z  mniejszy. N

Gdyby naszie ceny już od  3 lat nie by ły  za 
wysokie, bylibyśmy wf innych krajiach (a (jest 
ich oprócz N iem ców  15, które od inas węgiel 
już kupUlją) o  tyle nasz Scsport jx>więks2yli, 
ile nam Niemcy teraz ucięli. A  foprócz tego 
wilibyśmy nasze krajow e zużycie |więgla poza 
G. Śląskiem o drugą taką kWbtę (powiększyli.

I teraz jeszcze jedynie tą drogą jmożna 
pomału (wybrnąć z  tej katastrofy, która gro­
zi Polsce całkówftem załamaniem gosclcidar- 
czem. f

Kiledy Rada gospodarcza w yłon i komisję i 
doKładnie zbada gospodarkę barfonów; iw!ęglo- 
Wiychi i ich p(rriecist.afwicieli w  Koncernach, w te­
dy zaraz się przekona, że  na C ałym  świeese nie­
ma w  górn ictw ie i handluj węglem  ttak wielkich 
kosztów1 administriacyjnych, tak IwSeTkiej B«ah- 
f e j  jak na G. Sląsk|n I !1 emu1 niesłychanemu. go- 
spiodarowąni!u,' ‘ musi się kres piołcżyć. W ę ­
giel podstawowy produkt całej ekdnomji pań- 
stWTifwtej, nie m oże być jedynie objektem tnie- 
słychanego ipaskarsiwia i lichiw!> niebywałej.

f Józef Adamek.

£ite  ratura, nauka, sztuua.
Sobota^ o godz. 3.30 f>opoł. ,.Zenisł%“ . — breed- 

staw ienie dla m łodzieży sżkoLnej.
Sobctaj, o godz. 7.30 M ecz . ,.Fatfet“ . —  aośdn ny 

występ P . Rai z e w  a. t
Niedziela^ o  godz. 3 popoł. ,.A ida“ . —  Ceny 

zn iżon e popołudniowe.
N iedzieh i o ^odz. 7.30 wjeez. ..Hetman Stniusław 

Żółk iew ski". —  Ceny zn iżom
Poniettziujek, o godz. 7.30 wieez. ..Dzicw^tyna 

z Zaztiodu". -  ■ Ceny zn iżone.

R E PE R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (ul. Stooecsu 
Sobota^ o  godz 7.30 w ieez. ..codziennie o  S-tej.** 

Ceny zn iżone.
Sobota, o godz. 3 popoł. Hratfena Marka". — 

C e ły  izniźone popołudniowe.
N iew ie lą , o  godz. 3.30 popoł. ..Śpiewak własnej 

niedoli**. —  Ceny zn iżone popołudniowe.
N iedziela, o  godz. 7.30 w ieez ,.Jej W ysokość 

Tancerk  “ . —  Ceny zn iżone
Pon iedzia łek , o  godz 7.30 wieez. ..^ d z ien n ie  

o  5-tej...“  — Ceny zn iżone. (

T E A T R  ŻYD O W S K I (Dyr. S. M. G IM P E L
ul. Jagiellońska 1. 11). 

Gościnne wystgpv pp Lerescn
"  Sdtijota^ o  qod!z. 3.30 popoł. „O w ieczka 

•sobota, o  godz. 7.30 ..Ciocia ze  L w o w a ". 
N iedziela, o  godz. 3.30 ..Matczyne serce". 
N iedziela, o  godz 7.30 ..Pożycz m i swtej żon y ".

T E A T R  W IE L K I ,  wznaw ia dziś dawno u nas 
nrejgrane. prześwietne arcydzieło nestora kom edji;

Z em stę" Alek,s:mdm hr. Prediry. klejnol repertukiru 
scen polskich. K om edja  F redry ukaże się na dzi- 
siejszen. popołndniowem  przedstawienm dla m łodzieży 
szkolnej., po cenach baidzo znacznie zniżonych. —  
W znow ien ie  Zem sty" o trz jm a  na naszej’ scenie dov 
skonała obsauę z p p . : Grzębską. Rusińską, Dobrzań- 
skilm^ Kalinowskim , Kasińskim. SiępoWskiin i Za- 
bieLskim w rotach czołowych. po<l wytrawna, neży- 
serją p. Rasiiiskjego. Początek przedstawienia o godz. 
3.30 (popołudlnu.

W ieczorem  ukaże, .się piękna opera Gounoda 
..Faust" z gościnnym  występem światowej sławy fe­
nom  P io tra  Raiczewa w  ro li tytułowej, kreowanej* 
przezeń w  grze i ipSewie po mistrzowsku.

Program wykładów Komisji oświatowej P P. S. w organizacjach 
robotniczych w listopadzie 1925 r.

Soboia 7 listopada o godz. 7 wieczór w Stowarzyszeniu >Zgoda. ref. to w. Mikołaj Hankiewicz 
.Socjalizm a niepodległość narodów.

Poniedziałek 9 listopada o g. 7 wircz, w  Związku Zaw. Kolejarzy ref. to w. Dr. Hollender: 
.Ustroje państw europejskich.

Czwartek, 12 listopada o g 7 wieczór w Związku Metalowców
ref. tow. Sokołowski: 

.Znaczenie klasowej organizacji 
politycznej i zawodowej.

Piątek, 13 listopada o godz. 7 wieez. w Związku pracown. gminnych ref. tow. Dziurzyński: 
•Polska dzisiejsza.

Sobota, 14 listopada o godz. 7 wieez. w Stowarzyszeniu »Zgoda. ref. tow. Lówenstein: 
.Wielka rewolucja francuska*

Poniedziałek, 16 listopada o godz. 
7 wieczór w Związku Zaw. Kolejarzy ref tow. Dr. Hollender: 

.Ustroje państw europejskich.

Czwartek, 19 listopada o g. 7 wieez. w Związku Matalowców
ref. tow. Skalak: 

•Stosunek socjalizmu do wojny 
i pokoju*.

Piątek, 20 listopada o g. 7* wieczór w Związku Zaw. Kaflarzy ^ ref. tow. Mikołaj Hankiewicz: 
.Socjalizm a niepodległość narodów.

P'ątek, 20 listopada o g. 7 wieczór w Związku pracowników gminnych ref. tow. Dr. Trawiecka: 
.Praca jako podstawa społeczeństwa.

Sobota. 2 i  listopada o godz. 7 wieez. w Stowarzyszeniu .Zgoda. ref. tow. Lówenstein:
• Wielka rewolucja francuska*.

R ó ż n e .
Posada kata w Ameryce.

Johr H ubert* ;oajznakom itszy ‘* kat Am eryk., 
.specjalista w  uśmiercaniu :a:pomocn elektrycznego fo ­
telu' — podiał s ię  do dym isji. Uczyni? to me ze zde- 
neiw ow aniu  ani z oowodu wyrzutów sumienia, co• - -z
—  jak wiiadomo —  kacj? żdący w  stan spoczynku, 
przytaczają jako jedyny m otyw  zmuszający ich do 

(porzucen ia  fc.zawodu ‘ K at Hubert zrezygnował z po 
sady z  przyczyn bardzo pospolitych — oto zażądał 
uodwyzki i n ie o trzym ał jej 

i Poprzedn ik  Huberta także zrzekł się był swego 
f stanowiska z powodu zbyt niskiego honorarfuro, Za 

jedną egzekucję otrzym yw a ł bow iem  .tyBco“ ... 150 
dolarów . Hubert blnał 250 dolarów^ £de twierdził, że 
trutiuo mu w yżyć z tej płlacy(j tern bardziej, że egze­
kucje n ie  są zbyt częste.

Najciekawsze jest jednak to3 że  o pojadę ka- 
j torfiką  po l lu b e m e  itbłega się kilkuset kandydatów' 
■ *—i nżynierówą mechaników, chórzystów i... kazno- 
| dzieją.

Projekt „paszportów zdrowia".
Dr. Felscher, docent hym eny politecliuiki drez­

deńskiej, pro jektu je wprowadzenie paszpo-*óv zdro 
wi|a. Paszport taki ma zaw ierać dane. dotyczące 
wszystkich, bardziej znaczących szczegółów zdrow ot­
nych z  życijaj. jak: wyw iad rodzinny, narodziny, roz­
wój psychiczny i fizyczny  w  wieku niemowlęcym,, 
dziecięcym , m łodzieńczym , dojrzałym , choroby prze 
byet i t. d. PaszpoF  m ta S i l  być w ypełn iany przez 
rodziców , pedagogów li lekarzy i  s łużyłby za pod­
stawę przy rozw i ązywuuiu niektói-ych zagadnień ży- 
ciowyrch, jak w ybór zawodi zaw ieranie związków m ał­
żeński d i i t. p.

Pomysł bezrobotnego biedaka.
Czytamy w  jednym  z  dzienn ików . Pew ien bezro­

botny Anglijk b. żo łn ierz wojny światowej, wziął 
się na doskonały sposób zdobycia pracy. O to w* nocy
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z p iątku na sobotę, jak donosi .Petit Pansien '1 m iesz­
kańcy D ow n. zostali zbudzeni gwałiownem  dzwonie­
n iem  w dzwon ZeebriLcgc. ofiarow any miastu na pa­
m iątkę przez króla belgijskiego. Na skutek alarmu 
zebra ły s ię  ogrom ne tłum y naokoło ratusza, piagnąc 
dow iedzieć się, o  eo chodzi. Jakież jednak było zdzi­
w ien ie  obecnych, g'dy wkróioe po alarm ie -ukazał się 
na w ie ży  jakiś niężo.z\'znn^ k lóry  przem ów ił <lo ze­
branych temi s łow y : Jestem jednym  z 'uczestników 
w o jn y , k tórzy  brali udział w  walce o  Zeebtagge, mam 
żonę i liczną 'dziatwę a ponieważ w  żaden sposób 
nie m ogłem  dotąd  dostać ani pracy ani zasiłku rzą­
dow ego — w ięc  w len sposób chciałem zwtfóft&ć na 
siebie uwagę, sądząc, że m oże to przyczyni się do 
ułatw ienia m i życia; m oże znajdzie s ię ,k to  litościwy, 
co m i da zarobek.

, .Petit P a fies ien " nie pifcze jednak. czy biedak 
pracę znalózł.

Pismo polskie — w  Chinach.
W  C.harbinłe wychodzi f , Tygodnik polski*, który 

jest jedynem  czasopism em  polskiem  w Azji. Pismo 
redaguje Kazim ierz Grochowski.

Szkoła medjów.
Jak donoszą pism a amerykańskie, w  Illinois 

m ają niebawem  otw orzyć specjalną szkolę dla nie- 
d jów  sp irytystjcznycli. Uczelnię będzie prowadzić ko­
m itet, z lo zon y  z lekarzy. ókułtystów i pedagogów spi- 
rylysfycznycb. Celem  nowej szkoły jest wybie-anie 
jednostek szczególnie wrażliwych, a następnie syste­
m atyczne .ich kształcenie na medja spirytystyczne. 
Kulrs ca łkow ity  trwać bęct4e trzy lala. Po ukończe­
niu'  szkoły otrzym a absolwent dyplom , upoważnia­
jący ‘go do up.i-awianffia zawodowego m edjom izm u. 
O soby n iekwalifikowane, me będą m ogły wyslępc- 
wać publicznie jako m edfa. W  związku z  tą wia­

dom ością donieść należy że uniwersytet w l^n au c 
(SLandiord) k reow ał specjalną katedrę dla meta- 
psychiki.

& wjłdawmctw.
\  | r  14 „W IA D O M O ŚC I L IT F R A C K J C h  przy­

nosi arlykuł redakcyjny w sprawie le d tr *  m ie j­
skich w  W arszaw ie, w yw iad  Ir . Krzywickiej z dra- 
m alop isarzem  jiiem ieck  m I lam encie verem , artykuł 
Jłoyb • Żeleńskiego —  ,,W  Krainie Czułości"; wspom ­
nienie o  Fr. Kyapilui, całą slronę roeenzyj z książek 
(K . Bukowski, Ad. Z ieleńczyk), fragmenL z mającej' 
się. ukazać książki prof. Z. Zieleiiskiego, przegląd 
p rasy ' notatki, ;; Polska zajfranką", kronikę ilustro­
waną, aq łyk «ł SI. Napierskłego o U ajakaw ie, re­
cenzje teatralne A. Słonimskiego, ,,Camera obseura'1,. 
Num er zaw iera (i slron i około i,bO ilustracyj.

* Sr
ri5f»r siailia. 1 szyattowy i wy kio * «  Satoiea 

W —-tg. Nftdssłane Zł. — -38, w tekście 23. —'80 O G Ł O S Z E N I .
3a 1-ej itr. Zł. — 70 Drobne ogl. u  aiowo 23. — 18 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowa o 26*/, ilrnśąj g

T n l f s r n i o  strugarki, Wiertarki, Heblarki, Motory, I UKorlSIC, Maszyny młyńskie, Kamienie, Pompy, Pa­
sy poleca »PILOT* Lwów, ul. Batorego 4. 990—

■ l. enłatw wszelkie Maszyny i Motory poleca >PILOT<, 
I ł h  3 J J 1 O Ijf Lwów. Batorego 4. —  Prospekty earnco
i opłatnie.

Zgubioną âit̂  zw ° lnien*a wydaną prz. z P. K. U,

Liebrrmann.
Lwów miasto, unieważniam. Samuel Rubin

1012—1

P 0 7  b n a a  o ł t ł ł n k l <  nauka m atejialyki, fizy». (roz- 
D C t  R S . r C j J C l j l U  6* wiązania zadań, dyskusje) Li­
teratury polskiej (wytyka, ćwiczenia, streszczeni.). Łaciny 
(tłumaczenia, preparacje) Historji, geografii, prawa (skróty 
repetytorjum) Języków obcych (samouczki, słowniki) Wy- 
dawnctwa -Pomoc, szkolna* Wajnera. Warszawa, Bielań­
ska 5—48 Żądać wszędzie. Szczegółowy katalog wysyła 
wydawnictwo po otrzymaniu 15 groszy. 1005-2

Owies, Siano, Słomę, Buraki pastewne
drogą przetargu publietnego zakupi we większej ilości Miej 
ski Zakład Aprowizar.yjuy w Lwowie, ul buszi wicza L. i 
Przetarg odbędzie się dnia 17 lislopada 1925 o g ‘.dz ii- te j 
przed południem w Biurach Zakładu, gdzie przeglądnąć 
można szczegółowe warunki. 100 3

ZEGARKI SZWAJCARSKIE regulowane,
O  b R  h  C Z  it  ! Ś L U B W E 
orai B U D Z I K I  Z G W A R A N C J Ą

979 w  w ie lk im  w yborze  — poleoa najtaniej 
magazyn zegarmistrzowski i Jubilerski

B. GRUNBERG, Lw ów , Sykstusna 4

Na Rat-! BACZNOŚĆ Na Raty!
Tanio, bo n e przy g łównej  ulicy.
R ow ery, G r a m o f o n y ,  N ajnow sze  
P ły ty , IF szyny do s ty c ia  i różne  
a rty k u ły  sportowe sprzedaje  po ce ­
nach konkurencyjnych i na bardzo  

dogodnych w arunkach

P .  E h r e n r e i c h Szpitalna 20.
Baterje i lampki kieszon owe zawsze na składzie.

m  P. T. RUPCÓH!
KALENDARZE REKLAMOWE 
ŚCIENNE i KIESZONKOWE

250 ss:t. . . : . 42 z ł
500 „  63 „

1000 „  100 „
ZAMÓWIENIA:

DRUKARHia, LWLW, LEONA S1FICHY 77.
TELEFON 4 9 6 . TELEFON 4 96 .

P R Z E P I S Y  S Ł U Ż B O W E
OLA KONDUKTORÓW P R ZY  

POCIĄGACH OSOBOWYCH

CENA 2 ZŁ. poleca CENA 2 ZŁ

I
K S I Ę G A R N I A  LUDOWA

Lwów, ul. SZAJNO CHY 2 .

•- '̂ “f - ? C/ .o
■r A  MJWit/.i/: V .
Mars Gut*:m m

\ Sy LW 0V' # J )

aasa^MOF;®*?!
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D Z I E N N I K U  
LUDOWYM

NA BARDZO DOGODNE SPŁATY!!!
K fM F F H  IA Fotra, Kurtki, Palta, Reglany. Ubrania,
l\ ~ ŁJAH i spodnie, Prycezy kortowe i struks.

mmi DAMySf!1 Piaszcze pluszowe,welurow.,suk enne 
UUULtH L U H i i lJ M i  j mocjne, Kurtki pluszowe, futrzane itd.

ODDZIAŁ DZIECINNY; f^JańkaKurłki’ plaszczi,ki
W szystko w  wielkim wyborze i najtan ie j tylko w magazy­

nie konfekcji damskiej, męskiej i dziecinnej 980—4

R. TABAK i Ska Lwów, ul.ŁYCZAKOWSKA8
Wykonuje się również zamówienia na miarę w przeciągu 48 godzin.

t a  n o
98L—8

nikt towaru nie daje —  ale też 
w całym Lw ow ie nie dostanie po 
tak bajecznie n i sk i c h c e n a c h ,  
któremi każdy jest zachwycony,

i? "  b o  o  4 0 ° |0 ta n s e j n iż  w s z ę d z ie  ^

K O n F E K C J Ę  D A M S K Ą
ORAZ D ZIE C IN N Ą  KRAJOWĄ I ZAGRAŃ. —  B IE L IZN Y  
D A M SK IEJ S P O Ń C Z O C H  W E W IE LK IM  W YB O R ZE.

Tajemnica leży w tern, że znany z taniości magazyn konfekcji pod firmą

, B O H K U R E H C r  S M  GRÓDECKIE] SE

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
IłsrobOtnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

POSZUKLJĘ zaraz jakiegokolwiekbądź zajęcia, w  handlu, 
w fabryce, lub w instytucjach przemysłowych, miej­

scowość obojętna b. kupiec z branży spirytusowej i kolo­
nialnej i emerytowany austrjacki urzędnik w średnim wie ­
ku, pośrednictwo będzie dobrze płatne łaskawe zgłoszenia 
do Admin. Dziennika Ludowego pod szybko.

z VIII kl gimnz. przygotowuje do zdawki do gim- l UUYCHOWAWCZYNI izr. umiejąca 
jum; udela też lekcji z historji, geografji i poi- * *  spodarstwo poszukuje posadę 
zakresu szkół średnich. —  Łaskawe zgłoszenia do jazd. Łaskawe zgłoszenia pod »Wy<

UCZEŃ 
nazj u 

skiego z
Administracji pod » Korepetytor*.

UCZCIWY CHŁOPAK poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod >Uczciwy«.pod »Uczciwy«

YCHOWAWCZYNI izr. umiejąca szyć i rozumiejąca go­
spodarstwo poszukuje posadę w  miejscu lub na wy­

jazd Łaskawe zgłoszenia pod >Wychowawczyni • do Adm.

A KADEMIK, zdolny korepetytor poszukuje lekcji z niższe- 
szego gimnazjum. Zgłoszenia >Przedpołudniem*.
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